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dnia zm iany cen  bez u p rzed n iego  za ­

w iadom ien ia  
Za term inow y druk o g ło szeń  A dm ini­

stracja n ie  odpow iada.
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 ̂W jęto 1 Maja w Warszawie.
P/qc? J ° d z .  10 min. 30 W IELKI WIEC na 

Teatralnym
^U)q Q w *ec ten organizacje P. P. S. przy-  

w następujących pochodach:
/Q t\ ]J p ^ 0We Bródno. Grochów przybywa-  
ł  Ofn , a£ę o godz. 9-ej rano, skąd razem  

®nizacją Praską idą na plac Teatralny. 
lotfj ' Dzielnica W ola-Czyste zbiera się o 

' ei  przy  uU Wolskiej 44. 
fodz dzielnica Jerozolimska zbiera się o 

* m 30 na Chłodnej 41. 
cb ff J' dzielnica Powązki zbiera się na pla- 

™za o godz. 9-ej rano

5)  Dzielnica Śródmieście zbiera się o 
godz. 9-ej przy Al. Jerozolimskiej 6

6) Dzielnica Mokotowska zbiera się o 
godz. 9-ej przy  ul. Batorego 9 (Bagatela  
12a).

7) Dzielnica Powiśle zbiera się na Sol­
cu o godz. 8 i pól rano

Organizacje i grupy partyjne, nie obję­
te tym spisem mogą przyłączać się do je d ­
nej z  w yże j  wymienionych dzielnic.

O godz. 1.30 odbędzie się 
U R O C Z Y ST A  A K A D E M  J A  

w sali Colosseum, No W y Świat 19.
Zaproszenia w ydaje O. K  R.

wstecznicy wszystkich krajów z taką furją 
napadają na święto majowe. Widzą oni, 
źc okres rozbicia robotniczego kończy się, 
a tem samem okres słabości. I rzecz zna­
mienna: właśnie w  chwili, gdy socjalizm  
europejski zerwał całkowicie z komuniz­
mem, burżuazja woła o  „bankructwie" so­
cjalizmu, który utożsamia z komunizmem, 
aby pod pozorem komunizmu zwalczać 
ruch robotniczy.

Ale partja socjalistyczna i klasowy

ruch zawodowy przyzwyczajone są do w al­
ki i nie dadzą się zepchnąć ze swoich pla­
cówek.

Idziemy naprzód, pełni głębokiej wia­
ry w słuszność naszych haseł i w  ich zwy­
cięstwo. Niema takiej mocy, któraby po­
chód nasz wstrzymać mogła, niema' takiej 
potęgi zła i przemocy, któraby się oparła 
największej potędze dziejowej —  socjali­
stycznemu ruchowi robotniczemu!

J. M. B.

Chjeńsko - enperowska napaść na p. jfhmsza.

Wi ^boki sens święta majowego tkwi w 
iw  Ze uzmysławia proletariatowi .całego 
do )ego ideał: wyzwolenie pracy. Raz 
cty . Proletariat wszystkich krajów łą- 

w duchu i ślubuje walkę o  urzeczy- 
^  Socjalizmu, ustroju, opartego na 

f rz3dzącej się pracy i na bratnim zwią- 
^lepodległych narodów. 

l*£v °y jednak dojść do Socjalizmu, na- 
Pr^ejść długą, ciernistą drogę i prze- 

% T eŻyĆ olbrzymie trudności. Robotnik 
Mą . 0nUony, wybiegając 1-go maja my- 
M)je Uczuck m  w  dal socjalistyczną, musi 
itSżc ,asno zdawać sprawę z istniejących 
d0 ■ Ze Przeszkód i wytrwałą pracą dążyć 
5 d ^ h Osunięcia. Dlatego też wszędzie, 

r°botnicy święcą 1 maja, obok haseł 
* socjalistycznych, haseł przyszło- 

żąęy - cu, wielki nacisk kładzie się na bie­
gî   ̂Putrzeby i bolączki życia robotnicze- 
gą- , się do utrzymania i obrony osią- 
*tyęjj' C iuż zdobyczy polityczno-społecz- 

^°raz do utorowania drogi nowym, 
go, Podwójne oblicze święta majowe- 
tc; l°  Przedwiośnia wyzwolenia ludzko- 
’jsk- Zara2 ern wyraziciela codziennej, nie- 

ł walki o byt i prawa robotnicze —  
słą uroczystość tak piękną i podnio-
$tr- . Proletarjatu, a zarazem demon- 

Mk groźną i znienawidzoną dla re-

Polsk. w°dem tego zachowanie się reakcji 
'veg0 e ’ tvobec dzisiejszego święta majo- 
Sateii2 ^Mch poprzednich usiłowano ba- 
się ^  CVVać znaczenie tego dnia, starano 
^Ora);. iegc powagę wybrykami zde- 
i‘egu j <!WaRych młokosów. Obecnie od sze- 
PoliC]̂  1 Prasa chjeńska podjudza władze i 
się ^  -carskich" wystąpień, domaga
^ y c - u obchodów i demonstracji robot- 

^a' Z w o łu je  d ° przelewania krwi 
'CZci- Jednocześnie szczuje jedną 

S p w ° tników przeciw drugiej, w  czem  
^Ccy UWle Pomagają jej pachołkowie cha- 

"żółty“ ogonek en d ecji— N. P. R.

1-szy maja jest wyrazem skupienia 
myśli i uczuć robotniczych nad całokształ­
tem walk o wyzwolenie pracy. A klasy po­
siadające w  Polsce teraz właśnie przygoto­
wują się generalnego atłku na'ruch ro­
botniczy i włościański, teraz właśnie knują 
„większość" chjeńsko-piastowską, mającą 
ugruntować władzę reakcji.

Reakcja chciałaby zmusić klasę robot­
niczą do milczenia, chciałaby ją widzieć
bezsilną i bezradną. I dlatego z tak niepo­
hamowaną złością zachowują się wobec
święta 1 maja wrogowie klasy robotniczej. 
Potężny protest z jej strony będzie dowo­
dem, że najdojrzalsza politycznie i najcen­
niejsza ekonomicznie klasa społeczna bez­
względnie zwalczać będzie rządy reakcji w 
Polsce.

Reakcja ta nie działa u nas w odosob­
nieniu. Naśladuje ona metody reakcji
krajów zachodnich, wzorując się izwłaszcza 
na faszyzmie włoskim i tęskniąc do jego 
zwycięstw. W szędzie W ąsy posiadające 
wytężają sir. by zepchnąć klasę yobotniczą 
do roli bezwolnych i bezsilnych przedmio­
tów wyzysku, by na jej barki zwalić jak- 
największe ciężary. W szędzie robotnicy 
cierpią z powodu drożyzny, wszędzie mu­
szą toczyć bój w obronie swoich zdobyczy 
ekonomicznych i politycznych. Rozwydrze­
nie reakcji jest tem większe, a spustosze­
nia przez nią dokonane tem dotkliwsze, że 
gorliwych znalazła pomocników w  komuni­
stach, którzy mogą dzielić się z nią „za­
sługą" osłabienia, a gdzieniegdzie, sparali­
żowania klasy robotniczej,

A  jednak proletarjat socjalistyczny z 
większą, niż w poprzednich latach, otuchą 
może spoglądać w przyszłość. Oto wresz­
cie odbudowuje się międzynarodówka so­
cjalistyczna! Międzynarodówce reakcji i 
wyzysku, imperjalizmu i militaryzmu, prze­
ciwstawia się Międzynarodówka pracy, po­
stępu, demokracji, socjalizmu.

I to jest też powodem, dla którego

Prasa chjeńska z wściekłością rzuciła 
się na Komisarza Rządu p. Franciszka A nu. 
sza za to, że w  swojem obwieszczeniu „o- 
śmielił się" napisać:

„Dnia 1-go maja klasa robotnicza m. 
st. Warszawy, jak i całej Rzeczypospolitej 
polskiej, obchodzić będzie tradycyjne swe 
święto pracy"...

P. Anusz, jak przystoi bezstronnemu i 
chjektywnie myślącemu urzędnikowi, napi­
sał ścisłą prawdę Żadnym wrzaskiem chjeń- 
skim i czarnosecinnem miotaniem się nie 
poradzi się nic na to, że 1-y maja jest „tra- 
dycyjnem świętem pracy" i że obchodzi je 
„klasa robotnicza m. st. Warszawy, jak i 
całej Rzplitej polskiej".

Świadczą o tem dobitnie zamknięte fa­
bryki i warsztaty —  świadczą olbrzymie 
tłumy robotnicze, biorące udział w na­
szych 1-majowych wiecach i pochodach.

„Nie wszyssey robotnicy są socjalista­
mi—wrzeszczy prasa burżuazyjna. N ie ca­
ła klasa robotnicza obchodzi 1-y maja". 
W iem y-o tem, że nie w szyscy robotnicy są 
socjalistami. W iemy też, że jeszcze, nie­
stety, nie cała klasa robotnicza bierze u- 
dział w świętowaniu. A le zarówno idea te­
go święta, jak jego rozmiary, wskazują, że 
jest to święto klasy robotniczej w  całem  
tego słowa znaczeniu. I nawet ci robotnicy, 
którzy nie biorą w  tym obchodzie udziału, 
podlegają jego przemożnemu wpływowi i 
doświadczają jego błogosławionych skut­
ków, wyrażających się w  podniesieniu du­
cha i energji klasy robotniczej.

„Chjena" dlatego rzuciła się z taką

złością na komisarza Rządu p. Anusza, że 
powiedział on objektywną prawdę, pod­
czas, gdy ona systematycznie co  roku kła­
mie bezwstydnie, że „pochód pierwszoma­
jowy był nieliczny", na placu Teatralnym  
zebrało się kilkaset osób, przeważnie ży- 
dów" i t. p.

Rzecz ciekawa, że do naganki „chjeń- 
skiej" na komisarza Anusza przyłączyła  
się N. P. R. i to w sposób taki, że zakaso­
wała jeszcze „Chjenę". Ta suchotnicza gru­
pa, w  W arszawie zupełnie bezsilna, waży 
się pisać, że „klasa robotnicza w  olbrzymiej 
swej większości" jest przeciwna świętu 1- 
majowemu! N. P. R. należycie ujawniła 
swoje żółte oblicze. Rzuca się wraz z „Chje- 
ną“ na święto robotnicze, a jednocześnie, 
dla przypodobania się burżuazji, nazywa 
ebehód 3-go maja... świętem pracy. 3-ci 
maja jest ważną pamiątką historyczną, ale 
nazwać go „świętem pracy" może tylko 

służalec burżuazyjny, którego nic nie ob­
chodzi sens i prawda. O fałszowaniu przez 
N. P. R. historji świadczy i taki fakcik, że 
jej organ „Sprawa robotnicza" oświadcza, 
jakoby konstytucja 3-go maja „zniosła przy­
wileje szlacheckie", co jest wierutnem  
kłam stwem !

Odezwa N. P. R. nie jest zresztą bez 
politycznego znaczenia. Gwałtowna napaść 
na komisarza Anusza za nazwanie 1-go ma­
ja „św iętem 'klasy robotniczej", jak i sł<j.- 
wa: ,,od czasu smutnej pamięci rządów
Moraczewszczyzny...“ — świadczą, że N. 
P. R. niedaleka jest od zawarcia sojuszu 
z „Chjeną".,.

Lis ty  z Paryża.
Przed świętem 1 maja. — Kilka stów o komunistycznej śpiewce na temat „wspólnego 

frontu".— Barbarzyństwa bolszewickie w  Gruzji.
rydwanem. Tego rodzaju sztuczki zbyt czę­
sto powtarzały się przy rozmaitych oka­
zjach, jak np. podczas strajków i choćby 
już z tego względu propozycje komunistów  
nie mogły być uwzględnione, aczkolwiek  
socjaliści dobrze wiedzieli, że wnet poja­
wią się komunistyczne odezwy, głoszące „o 
solidarności proletarjackiej, której jedynite 
hołdują komuniści", czego dowodem jest, 
że socjal zdrajcy odmówili udziału swego 
we wspólnem wystąpieniu, bo zaprzedani 
są klasie burżuazyjnej".

Ta znana piosenka komunistyczna, z 
niezmienną melodją i niezmiennemi sło- 

różniąca się tylko warj antami,—nu*

Odrzucona została przez francuską 
partję socjalistyczną, jak również przez 
Konferencję Pracy, propozycja komunis­
tyczna w sprawie wspólnego frontu w  dn. 
1 maja. Mimo patetycznych do tego nawo­
ływań komunistów w imię „obrony sprawy 
proletarjatu przed wielkiemi gwałtami ka­
pitalizmu". i

I czyż w obecnej chwili mogło być ina­
czej? Gdyby socjalizm francuski i socjali­
styczny syndykalizm wystąpiły wspólnie 
z komunistycznemi organizacjami, to taki 
jedynie byłby tego skutek, iż nazajutrz 
komuniści wyzyskaliby demagogicznie to 
wystąpienie, głosząc, jak to komuniści zmu­
sili sccjal-zdrajców dc kroczenia .za ich

wami,
ży już i odstręcza wykrętną treścią i fał-
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szywemi zgrzytami, które wnosi do życia 
proletarjatu  — wielu jej dotychczasowych 
zwolenników. Codzienńie powiększa się li­
czba rozłamowców, którym otwierają się 
oczy i uszy na tę  rozluźniającą i demorali­
zującą prOletarjat robotę.

Jakże cynicznie - śmieszni są komuni­
ści francuscy, gdy zarzucają socjalistom, 
ze w Hamburgu zasiądą przy jednym sto­
le z Scheidemanowcami, jak gdyby cały 
niemiecki socjalizm tylko z Scheidemanów, 
Nosków i Hórsingów był złożony, a zapo­
minają o katowskich czynach, dokonywa­
nych przez bolszewików na socjalistach- 
rewolucjonistach i mieńszewikach. Gdy 
proletarjusze żądać będą w dn. 1 m aja wy­
puszczenia z więzień i burżuazyjnych ka­
torg politycznych przestępców ideowych, 
a więc i komunistów, to jednocześnie do­
magać się winni ukrócenia gwałtów bolsze­
wickich nad nieszczęsnemi ofiarami, któ­
rych główną zbrodnią jest „nieuznawanie 
tronów komisarzy sowieckich'1.

Mam przed sobą nieznaną publicznie 
i, o ile wiem, nie ogłoszoną dotąd nigdzie 
notę M. Czenkelego, wysłaną przez mę­
czeńską Gruzję dn. 31 marca 1923 r. do 
generalnego sekretarjatu  Ligi Narodów. 
Nota ta  zos&ła zakomunikowana człon­
kom Ligi i ma charakter informacyjny, tern 
niemniej ministra Czenkele ma nadzieję, 
■ż Rada Ligi Narodów wypowie swoje zda­
nie i sąd o tych nowych gwałtach nad lu­
dem gruzińskim i o krwawych prześlado­
waniach, dokonywanych przez rząd  mos­
kiewski.

Ze zdania i opinji Ligi Narodów rząd 
moskiewski tyle sobie robi, co reakcyjni 
gwałciciele wolności proletarjackiej, jaknp . 
Hcrthy i Mussolini. Przeciw jednym i dru­
gim niezbędna jest międzynarodowa akcja 
proletarjatu, ale osiągnie ona pełnię dopie­
ro wówczas, gdy pro letaria t wyleczy się z 
bałaimuctwa bolszewickiego.

M emorjał gruziński powiada, że dn. 
14 lutego, w rozmaitych częściach kraju, 
na rozkaz Czrezwyczajki, zostało rozstrze­
lanych 200 więźniów, w samym Tyflisie 92, 
których listę ogłosiły: „Zaria W ostoku",
..Prawda Gruzji" i „K om unista*— między 
nimi znajdowali się profesorowie, nauczy­
ciele, dawni oficerowie armji gruzińskiej, 
robotnicy, a przeważnie chłopi, ludzie na j­
rozmaitszych zawodów i odcieni politycz­
nych; nawet dzieci, starców i kobiet nie 
oszczędzono. Pozatem arm ja sowiecka u- 
rzadziła wyprawę karną przeciw Gruzji, 
słynnej ze swoich powstań wolnościowych 
za czasów caratu.

Mogłoby się wydawać, iż bolszewicy 
postanowili wytępić tam całą ludność; po­
czyniono masowe aresztowania, rozstrzeli­
wano mieszkańców i podpalano wsie. Jed- 
nem słowem, ogień i miecz działają bezli­
tośnie w całej tej prowincji. W ystraszona 
ludność ucieka w góry, do lasów, aby tylko 
się uchronić przed ręką ciemiężycieli. Przy­
gotowuje się jeszcze nowe ekspedycje.

— „Niech świat cały słyszy nasze cier­
pienia!" — wołają do świata cywilizować

nego chłopi gruzińscy; — „nasze domy się 
palą, tysiące zakładników nam biorą, a mię­
dzy nimi — kobiety i dzieci". W  Ozorgetti, 
stolicy Gruzji, rozstrzeliwują chłopów i ro­
botników, a trupy ich, pozostawione na uli­
cach, są żerowiskiem psów.

Nota między inne mi przytacza głosy 
prasy bolszewickiej: „między zbrodniarza­
mi a naszymi przeciwnikami politycznymi 
niema różnicy. Naszem zadaniem jest, aby 
na terytorjum  sowieckiem nie było jednego 
człowieka, któryby nic uznał rządu sowiec­
kiego. To zadanie właśnie wypełniamy".

A że wypełniają sumiennie, dowodem 
tego jest, że 21 wybitnych działaczy gruziń­
skich jest uwięzionych w Jarosławiu, a za­
grożonych śmiercią, w razie jakiegokolwiek 
choćby prowakaterskiego zamachu na któ­
regoś z „czyncwników" sowieckich.

I tak w XX stuleciu, na oczach świata 
cywilizowanego, odbywa się eksterminacja 
fizyczna i moralna całego narodu. Podając 
to do wiadomości, przedstawiciele Gruzji 
apelują w odezwie do sumienia ludów cy­
wilizowanych, by potępiły krwawe prześla­
dowania i masowe egzekucje niewinnych 
i wyraziły pogardę dla rządu bolszewickie­
go, który jest inspiratorem i twórcą tych 
aktów barbarzyńskich.

Do tej noty jest dołączony rzeczowy 
memorjał. To już nie głupie kłamliwe plo­
teczki z oficyny prasy kapitalistycznej, któ­
re są zwykle na rękę bolszewizmowi, a  fak­
tyczne, na materj ałach oparte, ciężkie o- 
skarżenie.

Teraz już chyba zrozumiałe jest dla 
wszystkich, że socjaliści nie mogą wystą­
pić wspólnie z tymi, którzy przez ślepotę, 
lub małoduszność, tolerują bolszewickie 
zbrodnie.

Palenie wsi i zabijanie ludzi na uli­
cach nie należy do akcji wyzwoleńczej pro­
letarjatu.

Paryż, 24 kwietnia 1923 r.
Hieronimko. .

Mały feljeton.
NASZ W IELKI TOWARZYSZ.

Towarzyszu Słońce!
Dzisiaj nasze Święto. Nasze i Twoje, 

wspólne Święto.
My robociarze i Ty także stary robo- 

ciarz. S tary robociarz od niepamiętnych 
czasów bez wytchnienia i spoczynku pracu­
jący. , Oracz i siewca, palacz i pyrotech- 
nik, chemik i mechanik, malarz i dekorator 
—  któż zliczy Twoje zawody! Różnica tyl­
ko ta, że Ty się nigdy nie męczysz i pracu­
jesz nie d la  Kapitału, lecz d la ogółu.

Dziś początek maja. Dziś Twoje 
Święto.

Na ten czas przystrajasz Twój olbrzy­
mi i jak świat przestronny w arsztat w zie­
leń i kwiaty i, spoglądając z góry rozpro- 
mienionem okiem dobrego gospodarza, lu­
bujesz się widokiem dzieł rąk  Twoich.

Dziś 1 maj. Dziś nasze Święto.

Po całorocznej pracy spoglądamy dziś
za siebie i czynimy rachunek sumienia. Du­
żo odrobiliśmy i nasza praca nie poszła na 
marne. Nasze szeregi nie przerzedziły się. 
Owszem ścieśniły się i jest ich więcej. Po­
tem spoglądamy przed siebie. Ileż pracy 
jeszcze nas czeka! Zniechęcilibyśmy się, 
gdyby nie Twój przykład, którym  nam 
świecisz. Naprzód — wołamy — do słoń­
ca! I idziemy naprzód.

Towarzyszu Słońce! Stary, wierny To­
warzyszu. Tyś świadkiem, ile łez i ile krwi 
na naszej ciernistej drodze. Tyś sam je 
wycierał i suszył, jak suszyłeś nasze od 
niepomiernej pracy potem na grzbietach 
przesiąknięte koszule.

Dziś Twoje i nasze Święto. Da . J j t f  
krwi i od Twoich wschodów i zjC. Z a ­
pożyczyliśmy barwy do naszych 
nych sztandarów. Pod Twoją zatem .Jjjur, 
pod barwą Twoich wschodów i za;. j zjejt 
kiedy rozpoczynasz i kończysz syfó) 
pracy, dziś będziemy świętowali i a<Jl0
rowali. Spraw, by to nasze Święto J
wspaniale! Weź udział w  naszem '  [etii1- 
Nie żałuj nam Twych jasnych P^°*L 
Niech one opromienią nasze sztandaA '^ , 

Przecież m y robociarze i Ty r o b  - ^  
Przecież to także Twoje Święto, 

wielki Towarzyszu Słońce!
Ultimus

Listy z  Niemiec.
Na teren ie  o k u p o w a n y m .— Sytuacja ogólna.

Essen, w końcu kwietnia.
W dzialanitt władz okupacyjnych u ja­

wnia się wszędzie pewnego rodzaju  stabili­
zacja stosunków. Cokolwiek czynią, nosi 
charakter zarządzeń obliczonych na daleką 
metę. Nigdzie nie można zauważyć oznak 
wskazujących na to, że okupanci liczą się 
z likwidacją w bliskim czasie swojej robo­
ty w Zagłębiu.

I tak np. rozbudowują kolejnictwo 
swoje coraz dalej, ■wprowadzają coraz wię­
cej pociągów w  ruch i radzą obecnie nad 
zaprowadzeniem, formalnych biletów, doku­
mentów podróży, frachtów i t. d. Swoje 
sieci telefoniczne i telegraficzne rozszerzają 
coraz dalej, lecz jedynie i wyłącznie dla 
własnego użytku, zdążając celowo do unie­
zależnienia aparatu okupacyjnego od Niem­
ców,

Główny dworzec w Essen jest zajęty i 
zmilitaryzowany. Z tego dworca odjeżdża­
ją tylko pociągi woj skowe, za pomocą któ­
rych stworzono bezpośrednią komunikację 
pomiędzy Essen a Kolonją, Wiesbaden, 
Brukselą i Paryżem, nawet z wagonami sy- 
pialnemi. Pociągi kursują względnie punk­
tualnie lecz bardzo rzadko, dziennie po je­
dnym lub dwa. Komunikacja do Niemiec 
nieokupowanych, jak i wewnątrz Zagłębia 
jest fatalna. Do Berlina trzeba wyjeżdżać 
z którejś z maleńskich trzeciorzędnych sta­
cyjek —  Essen-Nord, A ltenessen — prze­
siadać dwa, trzy razy  zanim się dobije do 
Hamrn, a stam tąd dopiero pospiesznym po­
ciągiem do Berlina.. W ewnątrz linji okupa­
cyjnej jest ludność skazana przeważnie na 
tramwaje, przyczem nie od rzeczy jest za­
uważyć, że sieć tramwajowa jest tutaj tak 
gęsta, że z Hamm d» Kolon ji, to jest około
150 kim., dojechać można tramwajami. O- 
czywiście, że podróż taka trw ałaby 2 doby. 
Lecz pomimo to ludzie w  ten sposób podró­
żują.

Gorzej jeszcze jest z transportem  to­
warów. Firmy ekspedycyjne uciekły się do 
Środków pomocniczych i zorganizowały po­
między głównemi centrami przemysłu i han­
dlu, jak np. Essen — Duisburg — Dussel­
dorf, Essen — Bochum — Herne, Essen —

oCh<>'
Elberfeld towarową komunikację sam ^  
dową, która jednak jest bardzo droga J ^ 
tego powoduje z dnia na dzień p od wy
nie cen towarów. ni*1Sprawność poczty naprawiła się Jo 
i do pewnego stopnia przystosowała f  
stanu obecnego. Natomiast telegrafy 
fony funkcjonują bardzo marnie. ^ 
telegraficzna nie może pracować ^  ^ 4
ponieważ okupanci zarekwirowali b $ 4 
przewodów. ‘Służba telefoniczna 
większej części miast nie pracuje 
dlatego, że nie chce obsługiwać okupa q, 
i stąd urzędy są zupełnie pozam ykane-^, 
kupanci domagają się, ażeby urzędy 
niczne obsługiwały ich na równi z_ ° s°  ^  
prywatnemi, czego urzędy telefoniezo® ^  
bić nie chcą, i dlatego większa c z ę ś ć  
dów telefonicznych jest zamknięta. 
pańci mają własne przewody, które 
częstokroć ulegają uszkodzeniu ze s 
organizacji sabotażu i wskutek tego 0 
dla ich własnych potrzeb nie wystarcza) '

Demons tr aey j nie odporne
ludności niemieckiej w stosunku do 
okupacyjnych zauważyć m o ż n a  p rz e ^ .g j ' 
w  większych miastach. W m n i e j s z y c h  i 
scowościaeh, specjalnie tam, gdzie 
ten sam pułk dłuższy czas przebywa, ,y 
układa się spokojniej. Specjalnie o o 1 
to Belgów, których ludność tutejsza 
waża za wrogów „dziedzicznych1 n 0 <  
del, lecz raczej za „przymusowych P 
cników Francji. Nie daleko od EssejUj^y
zaledwie godzinę jazdy tramwajowej, 
miasto Osterfeld, okupowane p r z e z  B° 8 j0 
w którem życie belgi jsko-niemieckie P  ̂
jakby w czasach najbardziej pokojowy0 ^  

Kola nacjonalistyczne i urzędnicy® ^  
konywują od czasu do czasu aktów sa zyąV 
żu. W  kilku miejscach uszkodzono' s je. 
i zwrotnice kolej owo, popsuto sygnahz {!■> 
poprzecinano druty telefoniczne i tel^jv^tc 
czne i t. d. W ostatnich czasach - p '  
dokonano poważniejszych akcji. P o l e l i 1' 
głębie przemysłowe przepływa p? 
Herne - Kanał", który pośrednio łaczV ,cii 
bę z Renem. Wobec trudności kolej0 
Francuzi zarekwirowali szereg łodzi w

ST. E. REMBEK.
o.

Dziecko.
( Dokończenie).

W tem z tyłu za nimi gruchnęła salwa 
i kilku ugodzonych powstańców zatrzepota­
ło sic wre mchach. Reszta zerw ała się na 
równe nogi. M ajer kończył właśnie nabi­
jać strzelbę odgryzionym przez Zosię ła­
dunkiem, gdy z za drzew wokół wyskoczyli 
z krzykiem kozacy.

— Poddać się! poddać się!
W tedy kapitan wyciągnął z kieszeni 

chustkę, która, ponieważ można się o niej 
było domyślać, że powstała z białego ma- 
terjału, miała służyć jako symbol pokoju.

Kozacy wciąż pędzili z ‘wzniesionemi 
kolbami i szablami.

— Rzucać broń! rzucać broń! — kr#y- 
czeli.

Powstańcy zaczęli powoli odrzucać od 
siebie sztucery, gdy nagle M ajer zobaczył, 
jak jeden z sołdatów, niedźwiedziowaty 
wielkolud, pędził w  przerażająco olbrzy­
mich butach wprost na, śpiącą twardo 
wśród tego wszystkiego, Zosię.

— Dziecko, dziecko! — ryknął i pełen 
wściekłości, nie zastanawiając się i nie ce­
lując, wygarnął ze swego garłacza odgry­
zionym przez Zosię ładunkiem. Niezgra- 
biasz wywalił się tak gwałtownie, aż jego 
wielkie buciska zabłysły nad paprociami, i 
obcasy głucho wyrżnęły o ziemię.

— Zdrada! — wrzasnął oficer kozacki!
Huknęły strzały, sołdaci rzucili się na

bezbronnych, rąbiąc ich szablami i tłukąc 
kolbami. Najpierw skonał M ajer. Jeszcze 
leżąc bronił się rozwścieczonym kozakom, 
odruchowo wyciągając żylaste ręce, póki te, 
pogruchotane kolbami, nie opadły na zie- 
mię.

Po chwili oficer ochłonął.
— Stój! — zakomenderował, dysząc

ciężko. _
Był niesłychanie wzburzony.

— Po poddaniu się... A bunt own iki... — 
bełkotał niewyraźnie.

— Stawać w rząd! — wrzasnął wresz­
cie, podbiegając do powstańców i posztur­
chując ich,

Maciejewski, którego schwycił za rę ­
kaw, wyrwał mu się gwałtownie.

— Sam stanę! Nie potrzebujesz mnie 
targać! — rzekł do niego blady.

Zrozumiał już o co chodzi, i spokojnie 
ustawił się obok kapitana, który wpychał 
do kieszeni nieużyteczny już „biały sztan­
dar". Inni powstańcy także szybko się U* 
stawiali, przeskakując trupy towarzyszy. 
Banasiaka, który miał zgruchoianą nogę i 
leżał pod drzewem, zaczęto niemiłosiernie 
okładać kolbami.

— W stawaj! Nie wywiniesz się! Taka 
rana to nic nie znaczy!

Ten nie jęczał nawet. Leżał milczący, 
tylko razy kolb rozlegały się głucho. M a­
ciejewski wzburzony skoczył w tę stronę, 
krzycząc:

— Zostawcie go! On naprawdę nie 
może!

Gdy żołnierze odstąpili, wziął rannego 
pod ramiona i ostrożnie podprowadził do 
drzewa. Banasiak kuśtykał na jednej no­
dze, wysoko do góry podnoszą okrwawiony 
kikut drugiej. Potem stanął Oparty o drze­
wo, z przymknietemi oczyma, jakby chciał 
się jeszcze przed śmiercią zdrzemnąć po 
wielu nieprzespanych nocach.

Teraz, gdv wszyscv już stali, oficera o- 
puścita wściekłość. W ydał podoficerowi 
rozkaz komenderowania egzekucją, a sam 
stanął rozkraczony, pochylony naprzód, pa­
trząc na skazańców z pod sterczącego dasz­
ka płaskiej czapki bezmyślnym wzrokiem o- 
ficera-rzemieślnika.

Powstańcy stali nieruchomo. Na chwi­
lę opanowała ich straszna przedśmiertna 
trwoga, charakterystyczny ból przeniknął 
wnętrzności, ale nagle jeden z nich spojrzał 
w stronę zwalonego drzewa i wszystkich o- 
czy lam się skierowały za nim.,.

W tulona między korzenie zwalonego 
drzewa, z rozchylonemi ustami i uniesionym

do góry białym%krągłym podbródkiem spa­
ła — Zosia.

Na ten widok opuścił ich niepokój; by­
li zapatrzeni w ten obraz spokoju i niewin­
ności. Nie mogli wyjść ze zdumienia, jak 
mogła nie przebudzić się na odgłos strzałów 
i wrzawę walki. W zruszała ich ta dziecin­
na ufność do ludzi, że jej mimo wszystko 
nie skrzywdzą. A  przecież dopiero co, gdy­
by nie Majer, zostałaby zmiażdżona sołdac- 
kim butem. Skazani żałowali prawie, że 
huk salwy, która przerwie ich życie, rów­
nież temu dziecku przerwie spoczynek.

Nagle oficer kozacki przypomniał coś 
sobie i zwrócił się do kapitana Powidzkie- 
go:

— To wyście zabili tę kobietę na dro­
dze?

— My — hardo odrzekł kapitan.
— Niewinnie, gdyż była zmuszona nas 

prowadzić: zagroziliśmy jej odebraniem
dziecka. ^

—  Aha — zdziwił się kapitan. — A co- 
boście z tem dzieckiem zrobili?

Oficer nie odpowiedział. Świstał sobie 
przez zęby jakąś „zaunywną" piosenkę. U- 
waiżał, że jnie w ypada m u się wdawać w 
rozmowy z buntownikami. Natomiast Ma­
ciejewski z sarkazmem zwrócił się do ka­
pitana:

— Nie bardzo na korzyść wyszło nam 
to zabójstwo.

Kapitan poczuł teraz sympatję do tego 
idealizującego studenta i zaczął mu tłoma- 
czyć tonem, jakim zwykle się podaje mą­
dre i stwierdzone doświadczeniem prawdy 
życiowe:

—  Głupstwo; Nie zabójstwo się na nas 
zemściło, tylko to, żeśmy się ulitowali nad 
tym bękartem. Wygrywa zawsze zły i bez­
względny, dk tego  dzisia j oni wygrali. Pod­
czas działania nie należy wykazywać ani 
źdźbła czułości, żeby niepowodzenie nie 
miało się czego uczepić...

Tu przerwał, bo Maciejewski, odwró­
cił się od niego z niechęcią, i zarazem roz­
legł się chrzest podnoszonych do oka kara­
binów. Wobec tego kapitan uprzytomnił 
sobie, że nic z tego nie przyjdzie, choćby

zer
nawet udało mu się tego chłopaka Pr . ^  
nać: przecież niedługo ich obu jedna 
będą obchodzić sprawy tego świata.

Teraz, gdy na nich patrzał TOẐ c i  
ciemnych wylotów karabinów, VoVJS 
zdziwili się, jak im źle musiało być na- $■ 
cie, skoro nic nie żałowali życia. Dota 
zdawali sobie sprawy z nędzy swoich 
czek, niepowodzeń, niewygód i c êjy«t|J 
wydawało im się to naturalnym porząo^p ' 
izeczy. Ale w tej chwili czuł każdy. z eQ>< 
wet gdyby mu wolno było wyjść z szc jjj 
nie chciałoby mu się zrobić paru kr oko
uniknięcia śmierci.

Oficer kozacki ciągle tępo patf 
szereg i świstał zcicha. Jyn

Podoficer machnął ręką: huk f ^  
rozległ się uroczysty, stokrotnie powt° 
przez echa.

Nagle oficer przerwał swoją mel° ji' 
oto szereg stał nadal ciemny, ponury. ” 
bijający poprzez k!ębv białego dym a-' ^  
moment chwycił kozackiego dowódcę s 
czy śmierć się zbuntowała przeciw 1 
kazowi i nie przyszła pomimo salwy? ^  
cze przeszły mu pod czapką,

Ale nie., zaczęli się walić jeden 
gim, równo, ramię przy ramieniu, z g 'f1 
stukiem padających ciał oraz sz® 
rozchylanych paproci... Chwilę• __j __ ,_7_____  ____ _
drgali na ziemi konwulsvjnie, r o z s t a ' v 
i kurcząc palce, aż znieruchomieli-- . p  

Za chwilę w  tem miejscu nie by p '  
nikogo. Aksamitna toń lasu wyziera'5 
za brunatnej, zdobnej w złote desen,crCp ^  
ca kolumnady sosen; ażurowa po\vier‘ , r5' 
paproci drgała i mieniła się od jasnY 
chomych krążków, poruszanych Prze. ■o1’ 
zic,, promieni, tvlko dvm przezroczy 
postarty w lekkie fioletawe pasrno- 
cy nieruchomo miedzy drzewami. ”  
wał, że byli tu ludzie ..

Ach, nie!... ,
W śród trupów i krwi płonącej 

ronkowem nakryciem traw. pomim0 
strzałów, wtulona między korzenie 
nego drzewa, z rozchvlonemi -5 _ 
wzniesionym do górv białym okrągL 
bródkiem spała — Zosia.
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J f c h  j 
Nh Podjęli tran sp o rt kanałem  w wiei-
^ y . rczrrii?.rach. A żeby okupantom  po* 

plany, Niemcy, jak  już zresztą. 
Pst3v -'lsmY. zatopili kilka łodzi z węglem, 
ci jer;*Vvszy je w  poprzek kanału. O kupan- 
w f *  przeszkody te  stosunkowo szybko 
P«W krzyżując tern plany niemieckie. Po 
5żkr',’̂ ?. Czasie nieznani do tąd  spraw cy u-

3‘0 c| ^ y , tak  poważnie, ze kanał opaui uu 
ło^2- ^  głębokości, wobec czego wszystkie

°siadły  na  mieliźnie. Tym  sposo­
b y  *adano wywozowi koksu do Francji 
J'a jjZ'° Poważny cios. Okupanci nałożyli 
ę j^ ia s ta  sąsiadujące z miejscem sabotażu 

^ -ry , lecz pomimo to  sprawców nic

tltojOkupanci obsadzili do tąd  wojskowo 
kf.g^.25 kopalń. Produkcją mało* się in- 
w A l® , a zab ieraja  tylko nagrom adzony Cd1 I koks, wywożąc w łasnem i pociąga­
na^0 ^ ran c)i lob Bełgji. Inżynierowie 

tw ierdzą, że wywożą obecnie 
°koło  700Ó do 10.000 ton koksu, 

Zapotrzebowanie wysokich pieców we 
^ko 1 Belgji pokrywają, rzekom o jako

lę, .(̂ Ze"eg kopalń  nie produkuje już wca- 
{ ^ j ,te ._ S tóre produkują, zużyw ają całą  
V ^ c j ę  w  koksowniach, produk ty  zaś 

?:nQ< a przedew szystkłem  szlachetnie j- 
np. am oniak, benzol i inne oleje, 

'.fi0/ ;Cv-ają znów pod ziemię i tam  je prze- 
fyr,, N iektóre kopalnie naw et i koks 

P°d ziemię, a Francuzi nie zaryzy- 
dotąd  na w łasną rękę pojechać pod 

K ;jie' . W edług uporczywie krążących 
?î  ĉ ek również druk banknotów  odbywa 
tąjA^-cnie w podziem iach kopalń. Że coś 

możliwe, dowodzi fakt, że jak- 
dowóz banknotów  z B erlina jest 

ie źe niemożliwy, to jednakow oż ni- 
Zauważyć nie m ożna braku obiego- 
jo d k ó w  płatniczych, a  w biegu uka- 

praw ie w yłącznie nowe. ly m -  
W em Francuzom , k tórzy  przekonani są o 
Hie T len iu  net na teren ie okupowanym, 

się fabryk tych wyśledzić.
^  c w szystkich m iejscowościach, n a ­

giej110 wsiach rozpędzone już zupełnie 
‘ policję i obecnie całe okupowane 

Kec- -e ’est absolutnie bez organów bcz- 
5b]tf eilslwa publicznego, k tó re  pogarsza się

W  ^ andytvzm  szerzy się w sposób zastra- 
V t cir- M ieszkańcy tw orzą samoobronę 
sią eu sposób, że kilkanaście domów łączy 

ich .lokatorzy n a  zmiany stróżują. 
iv;ae??lnie kupcy  zorganizowali się w 
tą}ę ^ i  samoobrony i na zm iany pilnują 

swoich sklepów, 
he ;'°P*agandę F rancuzi prow adzą zupfeł- 

aJ|a sposób w ojenny. W e wszystkich 
- zbudowali wielkie tablice, na któ- 

^ilka razy  dziennie nalep ia ją  cbwie- 
urzędow e i najróżniejsze komuni-

^ ^ h  zbudow ali wielkie tablice, na któ-
4 d  '  — M  « .—. v«  r ,  1 / \  *"*f  1  O  O l> T łT ,1  r>  _JJL ,  . — , - ę  ,

l0 Prasowe. N ad większemi m iastami 
jTA sie co chwila samoloty, zrzucające 

Wielkiej wysokości cale m asy kartek  
ęL Vch o treści propagandystycznej. W  
*ę| SzVch m iastach pourządzano na wol- 
x,n Placach coś w  rodzaju  kinem atogra- 
fa '-idzie do późna w  nocy rzu ca  się na 
n„n najśw ieższe wiadomości, zdobyte 

iskrowa.
,?: rb iestrv  w ładz okupacyjnych urzą- 

’3 kcncerty  w  pcwnyóh odstępach cza- 
d  *} Placach publicznych w e w szystkich 
kj większych m iastach. Dla ochrony 
iy^sb", a również i d la większego zacie- 
ę lania publiczności cywilnej sprow adza 
A ’̂ y k le  na koncert wojsko, k tó re  po 
fr.^^cniu każdego kaw ałka k laska bardzo 
A C.°- Ludność niem iecka zachowuje się 

lhociaż  zwvkle k ilkaset osób przy- 
-.yis się takim  koncertom .

- zysikie organy centralne w ładz o- 
ii,;<,Ci?!nYch zna jdu ją  się obecnie bądź w 

' "'żorfie, bądź też w Essen.
Wacław Srhmidl■

J I s f l i y m f i o i p  Biura P ia t j
.^^ iu  od 10 do 14 k w ie tn i i o d by ła  się w

'Vle 18-a se s ja R ady, A d m in is tracy jn e j M ię-

0 ri° do ' veĆ° B iu ra  P racy .
h  ,t  ^ n y m  p rzed m io tem  ro zp raw  le j sesji R a-
>r|k j r ^  sP raw y b u d że to w e . P rz y ję to  b u d ż e t na

W sum ie 7-iu  m ilionów  fran k ó w  szw aj-
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n a :  • p o trze b  P o lsk i n ad al trw a ć  by  
n ic będz;c  śro d k ó w  n a  ich zasp o k o -

sk
Ra R ządu  P o lsk ieg o  z w ie lk ą  życzli- 
dalszvj dyskusji b u d że to w ej, k tó ra  
cc;dz ic  n a  n a s tę p n e j sesji, okaże  się, 
■miu R .;da go tow a będ zie  z rea lizo w ać  
av .icne  p rzez  d e leg a ta  R ząd u  Pol-

W sp raw ie  V -e j M ięd zy n aro d o w ej Konferen­
cji P ra c y , k tó ra  o d b ęd zie  się  w  p aźd z ie rn ik u  r.b ., 
Rada uchw aliła , że  jedynym  p u n k tem  o b ra d  te j 
k o n fe ren c ji b ęd z ie  sp raw a  u s ta le n ia  zasad  o rg an i­
zacji in sp ek cji p racy .

Rada uchwaliła zw o łan ie  szeregu  kom isji e k s ­
pertow y w' sk ła d  k tó ry c h  w ch o d zą  d e leg ac i po lscy .

N a stę p n a  sesja  R ad y  w y zn aczo n a  z o s ta ła  n a  
12 cze rw ca  r. b.

Wpływ podatków.
Ministerjum skarbu przy opracowywaniu 

budżetu na rok bieżący dokonało obliczenia 
szczegółowego, ile dały w  roku 1922 daniny 
publiczne, t. j. podatki, cła. opłaty stemplowe 
i dochody z monopolów. W sumie wpływ' z 
tych źródeł dał 385.500.000.000 m., przyczcm  
podatki bezpośrednie dały państwu dochodu 
i 21 miljardów, pośrednie 143,2 miljardów', cła 
34 miljardy, monopole 44,5 miljardów', opłaty 
stemplowe wraz z podatkiem obrotowym 39,7 
i w'reszcie inne opłaty, a głównie wywmzowc 
1,5 miljarda.

Z zestawienia tego wynika, iż ciężar u- 
trzymania Państwa spoczywa głównie na ma­
sach ludności, i to przeważnie ludności miej­
skiej, którą szczególnie dotykają podatki po­
średnie, t. j. te, które wpływają na podroże­
nie artykułów' codziennej potrzeby. A  i wśrócl 
podatków bezpośrednich jedno z pierwszych 
miejsc zajmuje wpływ' z podatku dochodowe­
go, który od pracowników prywatnych i u- 
rzędników wpływa prędzej do skarbu pań­
stwa, niż zapracowane przez nich pensje, po­
datek ten bowiem potrącany jest przy wypła­
tach. Natomiast te podatki, które płacą kapi­
taliści, są nietylko niewielkie, ale wpływają 
ze znaeznem opóźnieniem, co przy spadku 
wartości marki polskiej ma duży wpływ na 
zwiększenie się deficytu skarbu państwra.

Projekt nowmgo budżetu zapobiega w pe­
wnej mierze tym anomaljom, nic rozkłada je­
dnak prawidłowo ciężarów podatkowych na 
wszystkie w'arslwy i po dawnemu, oszczędza 
warstwy posiadające.

l in is le p  rildw s  n M in o w a n ie m
Przy wydzierżawianiu majątków pań­

stwowych, których państwo przeważną ilość 
posiada na kresach, Min. rolnictwa zastrzegło 
robię określanie wysokości opłaty dzierżaw­
nej wedle -wartości żyta, określanej co kwar­
tał. Nagła zwyżka cen zboża sprdwia, iż 
dzierżawcy dóbr państwowych, od których 
nie przyjęto wpłaty za dzierżawę w jesiani, 
i którzy' posiadaną gotowiznę ulokowali w  in­
wentarzu, nie mogą obdenie na przednówku 
zapłacić raty dzierżawnej, której wysokość 
podobnie, jak i cena żyta wzrosła o kilka set 
procent Gdy dzierżawcy ci zwrócili się do mi­
nisterjum rolnictwa o pewne ulgi, w odno­
śnym departamencie udzielono im rady, aby... 
magazynowali jaknajwiększe zapasy zboża, bo 
to ułatwi im opłacanie dzierżawy i zapewni 
większe dzierżawom ich korzyści.

Rada magazynowania zboża przez rolni­
ków ze strony Ministerjum jest tern bardziej 
oburzająca, iż oddawane w dzierżawę majątki 
państwowe znajdują się przeważnie na kre­
sach, gdzie czy' to wskutek zniszczenia wojen­
nego, jak na kresach wschodnich, czy też cha­
rakteru przemysłowego kresów, jak na G. 
Śląsku, plony nie pokrywają całego zapotrzc- 
towania ludności, a hasło do magazynowania 
zboża przyczynić się musi jedynie do spekula­
cji i dalszej zwyżki cen.

Jeszcze i  s

r .u  d e leg a t R ządu Polsk iego  
pzo. R ada  p rzy ię la  ośw iad-

S p raw a , p o ru szo n a  n ied a w n o  n a  łam ach  „ R o ­
b o tn ik a "  p rzez  „Z aw odow ego M u zy k a", a  n a s tę p ­
nie w k o m u n ik ac ie  m uzyków , jes t is to tn ie  n ie p o ­
k o jąca .

B y t k ilk u se t ro d z in  m uzyków  zaw odow ych , 
t. zn. k ilk u  ty s ięc y  osób, n ie  mbr.c p rzez  szereg  
m iesięcy  le tn ich  s tać  pod  zn ak iem  z ap y tan ia .

O rk ie s trze  re p re z e n ta c y jn e j ni. W arszaw y  i 
jej dy ry g en to w i p. S ie lsk iem u  o ddaw aliśm y  n a  tern 
m iejscu n ie je d n o k ro tn ie  sło w a  p o ch w ały , k tó re  się 
im n a leża ły . A le  o rk ie s try  w o jsk o w e  ob ecn ie  w 
całym  k ra ju , za p rz y k ła d em  W arszaw y , zaczy n a ją  
w y p ie rać  m uzyków  zaw o d o w y ch  z p lacó w ek  ich  
zaro b k o w an ia , zaczy n a ją  im  o d b ie rać  ch leb , a  to  
jes t n ied o p u szcza ln e . M uzycy  w ojskow i m ają, a lbo  
pow inni m ieć c a łk o w ite  u trzy m an ie  w  w ojsku ; 
w olno im i p o ż ąd a n e  jes t, ab y  o rk ie s try  w ojskow e 
dąży ły  do p e łn i ro zw o ju  a rty s ty c zn e g o , aby się 
p u b liczn ie  p o p isy w a ły  re zu lta tam i sw ej p racy , ale  
n iech że  n ie sięgaia. po  z a ro b e k  m uzyków  cy w il­
nych , o k tó ry ch  u trzy m an ie  n ik t sic  n ie  troszczy, 
a na k tó ry ch  p o leg a  ta k a  p ie rw szo rz ę d n a  i iedyna 
w k ra ju  p lac ó w k a  k u ltu ry  m uzycznej, jak  F ilh a r- 
m enja . Z achw ian ie  by tem  m ate rja ln y m  rzesz  m u ­
zyków  b e zp o śred n io  godzi w  is tn ie n ie  F ilh a rm o ­
nii w a rszaw sk iej, a  p o d o b n ie  ta k ż e  o rk ie s tr  s ta -  
lvch  sym fonicznych m niejszych  n a  prow incji, gdzie 
one is tn ie ją . I o F ilh arm o n ję  w a rsz aw sk ą  rz ąd  d o ­
ty ch czas się  n ie  za tro szczy ł i najm niejszej p o m o ­
cy jej n ie  udzielił.

T o  jedno.
D ruga rzecz, t o  w a rto ść  zasad n icza  o rk ies try  

w ojskow ej, t. j. dę te j. Śm icsznem  je s t sądzić , że 
o rk ie s tra  ta k a  p o tra fi z a s tą p ić  sm yczkow ą; jes t

to  śm ieszne zw łaszcza  w  obecn y m  c zasie , p rzy  o l- 
b rzym iem  z ró żn iczk o w an iu  i w y su b te ln ien iu  k o lo ­
ry s ty k i in s tru m e n ta ln e j i w o b ec  wagi, jak ą  p rz y ­
k ła d a  się  do  teg o  w łaśn ie  e le m en tu  m uzyk i sym ­
fonicznej. Inny  jes t w ięc  z ak re s  i r e p e r tu a r  a r ty ­
s ty czn y  o rk ie s try  d ę te j — i inna oczyw iście  miara, 
jak ą  się  do  n ie j p rz y k ła d a . O tem  zap o m in a  n a j­
częśc ie j sze ro k a  pub liczność, k tó ra  zesta-wia obok 
sieb ie , co  się  p isze  np . o o rk ie s trz e  re p re z e n ta c y j­
nej i o sym fonicznej o rk ie s trz e  F ilh arm o n ji, i w y ­
o b raża  sob ie , że p o c h w ały  lu b  k ry ty k ę  jednej i 
d rug iej m ożna  tem i sam em i w aży ć  c ięża rk am i. 
J e s t  to  zasad n icze  n iep o ro zu m ien ie , k tó re  się 
znów  m ści w  p ierw szym  rzęd z ie  n a  o rk ie s trz e  fil- 
harm o n iczn e j, o rk ie s trę  w o jskow ą, zap ew n e  w b rew  
jej w łasnem u spodziew an iu , po d n o si n a  w yżynę... 
k o n k u re n tk i o rk ie s try  filharm on icznej i u ła tw ia  jej 
tę  k o n k u ren c ję . T o  n iep o ro zu m ien ie  w  sze ro k ich  
k o łach , rówmież godzące  w  k u ltu rę  m uzyczną, 
trze b a  jak n a jry ch le j b ez  re sz ty  usunąć .

O czeku jem y , że d e p a rta ln c n t sz tu k i rzu c i b e z ­
zw łoczn ie  sw ój głos stanowm zy na  sza lę  i zajm ie 
zd ecy d o w an e  s tan o w isk o  w  o b ro n ie  b y tu  m u zy ­
kó w  cyw ilnych  i p raw d ziw ej m uzyki sy m fon icz­
nej. J- R-

Zblizka i zd a lek a .
ŚW IĘĆ SIĘ  PIER W SZY  M A JU !

1 znow u dziś, jak  p rzed  rokiem, czer­
wony sztandar robotniczy powiewa nad ca ­
łym cywilizowanym światem . W szędzie, 
gdzie jes t robotnik, migocze dziś w  św ie­
tle m ajowego por a rac u sz tandar PRACA ■ 
Czytam y w  prasie reakcyjnej wszystkich 
krajów , że ro zd arty  i że drzew ce jego skru­
szone i że strzępy  złożone w  lam usie histo- 
rji. Dziś w  nocy, jadąc koleją, słyszałem  
polityka, jak  dowodził, że socjalizm  w po­
staci przedw ojennej należy już do p rze ­
szłości, że form uły tego socjalizm u w ybla­
kły  i straciły  moc przyciągającą i organizu­
jącą  masy, że m asa robotnicza nie garnie 
się więcej pod sztandarem  czerwonym, że 
szuka w  hasłach dobrobytu indyw idualne­
go zaspokojenia swoich potrzeb i swoich 
pożądań...

Nic z tego, m łody polityku reakcji! Nie 
zaprzęgniecie robotnika do rydw anu M am ­
mons. N ie w yprujecie z piersi jego_ św ia­
domości pro letarjack iej, świadomości k la ­
sowej, N ie zapędzicie go w szeregi spau- 
poryzowanego drobnom ieszczaństwa! P róby 
w ty m kierunku czynione są  wszędzie. T u  
pod hasłem  religijnem  czy wyznaniowem, 
ówdzie pod batem  faszyzmu. M iazm aty 
bolszewizmu za tru ły  niby gazy tru jące  na 
w ojnie —  liczne szeregi ba ta l jonów M ię­
dzynarodów ki robotniczej w e Francji,, we 
W łoszech, w  Niemczech, ale zali w ielka 
w ojna 1914— 1918 roku  dlatego została 
przegrana, że zginęło w  niej od gazu tru ją ­
cego ty le a  ty le tysięcy żołnierzy francus­
kich? Żołnierz zginął, ale w ojna została 
wygrana. I w ielka w ojna, k tórą na świę­
cie całym socjalizm  w ypow iedział kapita­
lizmowi, będzie wygrana, musi być w ygra­
na. A  że w y —  o m arzyciele reakcji, tego 
nie rozumiecie, znaczy tylko, że nie macie 
odpowiedniego przygotow ania naukowego, 
że nie wiecie, o co w  te j walce idzie, jakie 
tu  sp iera ją  się potęgi. Byli niegdyś ludzie,
00 nie wierzyli, aby feodalizm  mógł się kie- 
dykolw iekbądź „skończyć". M yśleli, że 
w raz z fecdalizm em  zginie ludzkość i śród 
tych spóźnionych obrońców feodalizm u zna­
lazł się przesław nej i jakże synaptycznej 
pamięci Den Kichot. Później byli tacy, na 
W schodzie E uropy, co nie przypuszczali, 
aby pańszczyzna skończyć się mogła. U- 
ważali, bowiem, że w raz z nią skończy się
1 ojczyznai. Przypom nijm y tylko, co „pa­
nowie" polscy uczynili za  Księstwa W ar­
szawskiego z artykułem  kodeksu N apoleo­
na, k tóry  opiewał, że niew ola jes t zniesio­
na. K odeks proklam ow ał chłopa wolnym, 
ale pańszczyzna zosta ła  dopiero przez rz ą d  
moskiewski zniesiona poprzez krw aw e k a ­
łuże galicyjskich rzezi tarnow skich i po ­
przez wiekopom ne h as ła  w ypisane n a  k a ­
miennych tablicach R ządu  Narodowego.

1 dziś d la teg o ,'że  pod w pływ em  zara­
z y  bolszewickiej rozpad ły  się k ad ry  bojo­
we socjalizm u francuskiego czy włoskiego, 
dlatego, że m asy przerażone pochowały się 
w pcdziem iach, dlatego, że p. M ussolini 
p rzyszedł do w ładzy — mówić, że socja­
lizm ginie albo, że m u się już zm arło, jest 
tylko płotką, złośliwą plotką. W iadomo, że 
ludzie, o k tórych  mówą, że zmarli, żyją 
bardzo długo. I socjalizm  żyć będzie, aż 
do „spełnienia czasu" i poprzez przeróżne 
e tapy  rozwojowe, w zm agać się będzie i 
rosnąć aż bez reszty' ogarnie nieskończone 
zastępy pracowników ręki i pracowników 
umysłu, nieprzeliczone szeregi robotnicze i 
inteligenckie św iata całego. Mówić dziś, że 
socjalizm  zanika, że odw racają się od n ie­
go tłum y, znaczy nie widzieć rzeczyw is te ­
go obrazu chwili dziejow ej. Socjalizm  dziś 
nietylko nie kapitu luje , ale po laury  sięga 
nowe. Tu i owdzie m yśli o wzięciu w ładzy 
politycznej w  ręce swoje. W  parlam encie 
angielskim, w  p rasta re  i tw ierdzy kapitału  
słychać dziś słowa, od których sta ry  P itt 
przewraca* się w  grobie, a  lord  Beacons- 

| field nic uwierzyłby, gdyby mu spraw ozda­
nie z posiedzenia* odczytano, na k tórem  
przy jaciel nasz F ilip  Snowden zapow iaaa. 
w ydanie pro iek tu  ustaw y wcielać m ającej 
h asła  socjalizm u w  życie.

I dziś, gdy ulicam i W arszaw y przecią­
gać będą zw arte i zorganizowane szeregi 
robotnicze, gdy nad tą  olbrzym ią falangą 
pracujących powiewać będzie sz tandar 
nasz s ta ry  —  żaden z uczestników  nie bę­
dzie m iał uczucia, jakoby m iało się ku 
wieczorowi w iary  naszej i j akoby 'zachodzi­
ło słońce m arksizm u. Przeciwnie! Z p ed - 
niesionem czołem, z w iarą w  szeroko ro z ­
w artych .oczach, ze śpiewem proroczym  n a  
rozmodlonych ustach— m asy robotnicze, m a­
sy pracujące, m etalow cy i literaci, w łóknia­
rze  i poeci, robotnice i nauczycielki, p ro ­
fesorowie, studenci —  wszyscy, co żyją n a­
dzieją lepszej, szlachetniejszej, m oralnej 
i piękniejszej  przyszłości —  poniosą n a­
przód ponad trony M am m ona Czerwony 
nasz sztandar. Symbol pokoju i walki, sym ­
bol solidarności i postępu, symbol wiary, 
nadziei i miłości. Symbol w alki nie jes t 
symbolem negacji tylko .My tylko niew ol­
nikam i nie chcem y być! My tylko n ie  chce­
my żyć w ciemności! M y tylko nie chce­
my służyć Maminonowi, krw ią w łasną bro­
nić okopów świętej T rójcy. Chcemy now e­
go życia, piękniejszego życia, P IĘ K N A  w 
życiu. P IĘ K N A  w  życiu jednostki i naro ­
du spraw iedliw ości w  w ew nętrznych sto ­
sunkach i nazew nątrz  k ra ju , chcem y po­
szanowania P R A W A  i panow ania R O ZU ­
MU. Chcemy TW ORZYĆ.

I dziś w  św ietle m ajow ego poranku 
s ta je  p rzed  narodem  dziedzic jego kultury , 
n ietylko pasierb  i kopciuszek losu, i mówi; 
Jestem ! W  innych rękach zna jdu je  się dzi­
siaj los k ra ju . Jam  żuraw , c q  czuw ać chcę 
i będę nad  jego bezpieczeństw em  i p rzysz­
łością, K to  ze m ną pójdzie, ten  zwycięży. 
K to  przeciw  m nie pójdzie, ten  zczeznie. 
Takie są wyroki h istorji. I nie pomogą ża­
dne przew rotne, podstępne igrzyska jezui- 
tyzm u i tego jezuityzm u strategów  i tak ty ­
ków. Socjalizm  rozw ija  się i krzepnie, ro ś­
nie i wzmaga się na  siłach. I dziś jego no­
w a rocznica urodzin. O rok  jest s tarszy . 
Uśm iecha się do świata. I św iat będzie je ­
go. I on zwycięży' d la dobra, d la ra tunku , 
dla* zbawienia świata!

Henryk Bezmaski.

Kronika polityczna.
A R E SZ T O W A N IA  I R E W IZ JE .
P rzed  l-vm  m aja  policja w  W arszaw ie 

i Łodzi aresztow ała kilkudziesięciu kom u­
nistów  lub tych, kogo o  kom unizm  podej­
rzew ała. Zarazem  zam knięto i opieczęto­
w ano kilka Zw. zaw.: budow lany (Sienna 
8), gdzie m ieścił się także sek re ta rja t 
„Zw iązku p rc le ta rja tu  m iast i w si", skó­
rzany  (Nowolipki 7) i chemiczny (Chło­
dna 17).

K O N F IS K A T A .

U p a tru ją c  w  tre śc i a r ty k u łu  p. t. „Ś w ię to  R o ­
b o tn ic z e" , zam ieszczonego  w N -rz e  4  z d a tą  29 
k w ie tn ia  1923 r. czaso p ism a  w  żargon ie  p . n. „A r- 
b e ite r  B la tt ' cech y  p rz e s tę p s tw a  w  a r t. 129 K. K. 
p rzew id z ian eg o  —  K o m isa rja t R ząd u  o b ło ży ł w  
dn iu  29-ym  k w ie tn ia  r. b. a resz tem  N r. 4 w y m ie ­
n ionego  czasop ism a, p rz y  ró w n o czesn em  w y to c z e ­
n iu  sp raw y  sądow ej p rzec iw  w innym  w y d a n ia  i 
ro zp o w szech n ian ia  tego  n u m eru . (P.A .T.).

PREZY DENT R Z E C Z Y PO SPO L IT E J
W  GDYNI.

Dn. 29 o godz. 9 rano  P rezyden t W o j­
ciechowski przybył do Gdyni, poczem  u d a ł 
się na  poświęcenie kam ienia' węgielnego 
pod budow ę nowego dworca w Gdyni, N a­
stępnie w raz z kardynałem  Dalborem  ud ał 
się do portu. N a drodze wzniesiono 5 bram , 
przy których liczne delegacje w itały  P re ­
zydenta. Imieniem gminy polskiej w  G dań­
sku przem ówił p. Leszczyński. W  porcie 
pow itał p. P rezyden ta inż. W enda, om a­
w iając znaczenie w łasnego portu  d la P a ń ­
stw a Polskiego. Po w ysłuchaniu na molo 
mszy św. P rezyden t uczestniczył p rzy  po­
święceniu łodzi rybackiej. W  końcu ud ał 
się na okręt „K om endant P iłsudski", na 
którym  odbył przegląd sto jącej w  porcie 
floty polskiej i torpedow ców  francuskich, 
angielskich i estońskich, te  ostatn ie P rezy­
dent osobiście odwiedził. N a pokładzie 
„K om endanta Piłsudskiego" P rezyden t 
przyjm ow ał liczne delegacje ludności,

DELEG A CI POLSCY W  TRYBUNALE 
SPR A W IED LIW O ŚC I.

R ząd polski m ianow ał członkam i s ta ­
łego M iędzynarodow ego T rybunału  S p ra­
wiedliwości w  H adze pp.; dr. M ichała R ost­
worowskiego, prof. uniw. Jagiellońskiego; 
dr, Zygm unta Cybichowskiego, prof. uniw. 
W arszawskiego; posła Ignacego Szebekę ; 
prof, Ja n a  Kucharzewskiego.

W YTY CZEN IE G RAN ICY  POLSKO- 
N IE M IE C K IE J.

jMiędzynarodowa K om isja d la  w ytycze­
nia granicy polsko - niemieckiej na posie­
dzeniu z dn. 21 kw ietnia r. b. u sta liła  bieg 
granicy polsko - niem ieckiej na ostatnim  
odcinku południowym  (w pow. rybnickim ). 
Nie powzięto decyzji jedynie co do rząd o ­
wej kopalni węgla „D elbriick". Spraw a 
została rozstrzygnięta po zasiągnięciu opi- 
nji prof. Padrego, rzeczoznawcy m ianowa­
nego przez R adę Am basadorów. Prof. P a ­
drego rozpoczął już badania na miejscu, 
wobec czego decyzja będzie mogła zapaść 
iuż w połowie m aja. Na tem  zakończa sig



„ K O B O  ff i i  l IŁ."’ w iórek, i  m aja  1923 r.

p raca kom isji. Później odbyw ać się będą 
prace techniczne, mianowicie w bijanie słu­
pów, pom iary i t. p,, k tó re  p o trw a ją  do je ­
sieni. .

U STAW A 0  RADJOTELEGRAFJI.

Dotychczasowa ustawa o t. zw. wyłączności 
poczty, to znaczy o państwowym monopolu pocz­
towym, nie przewiduje postanowień o radjotele­
grafji, która dzisiaj toruje sobie drogę do najszer­
szego rozpowszechnienia. Z tego powodu minis- 
terjum poczt i telegrafów opracowało projekt no­

weli do ustawy pocztowej, dotyczącej użycia ra- 
djotelegrafji w  życiu prywatnem. Na mocy tego 
projektu ministerjum poczt będzie władne udzie­
lać koncesji na urządzanie stacji odbiorczych, na­
dawczych i nadawczo - odbiorczych osobom i in­
stytucjom prywatnym pod pewnymi warunkami, 
mającymi na celu stworzenie gwarancji, że  odda­
nie radjotelegrafji na usługi prywatnych potrzeb 
komunikacyjnych nie będzie kolidowało z clemen- 
tarnemi wymaganiami bezpieczeństwa państwa. 
Projekt niedługo zostanie wniesiony na radę mi­
nistrów a następnie do sejmu,

TELEGBAMY.
Sprawa odszkodowań.

Praw odopodobnie również rząd  francuski 
zwróci się do rząd u  angielskiego z propo­
zycją przyłączenia się do akcji F ran c ji w 
celu zapew nienia bezpieczeństw a M ezopo- 
tam ji.

żel izaii! fiantji na i.
Paryż,  30 kw ietnia. (PA T.). W edle 

„Echo de P aris"  rz ąd  francuski natychm iast 
po uchw aleniu budżetu  za rok  1923 przez 
izbę i senat wniesie budżet za rok  1924-ty, 
R ząd  zdecydow any jes t już te raz  połączyć 
z uchw aleniem  dwurocznego budżetu  sp ra­
wę votum  zaufania d la rządu ,

O D PO W IED Ź N IE M IEC K A  N A  M OW Ę 
CU R ZO N A  U K A ŻE S IĘ  W  ŚRODĘ. 

Berlin, 30 kw ietnia. (A. W .). K onfe­
re n c ja  kanclerza z prezydentam i m inistrów  
i prezydentam i państw  związkowych w 
spraw ie odpow iedzi n a  mowę lo rda C urzo­
n a  została  odłożona do  w torku, wobec te ­
go kanclerz praw dopodobnie w  tym  dniu 
cłopiero przyjm ie przyw ódców  stronnictw  
politycznych. W  zw iązku z lem i zm ianami 
nota zostanie w ysłana dopiero  w e środę. 
N ota  ta  będzie w ręczona rów nocześnie rz ą ­
dom  w  Londynie, Paryżu, Rzym ie i B ruk­
seli, a  rządow i W aszyngtońskiem u zostanie 
.podana d o  wiadomości. W  B erlinie będzie 
no ta  ogłoszona wieczorem.

N A R A D Y  RZĄDU  N IE M IEC K IEG O  
W  SPR A W IE  ODSZKODOW AŃ. 
W iedeń,  30 kw ietnia (PA T.). „Sonn- 

und  M cntagszeitung" donosi z B erlina: N a­
ra d y  gabinetu niemieckiego nad  propozy­
cjam i w  spraw ie odszkodow ań już się za­

kończyły. Propozycje zostały sform ułow a­
ne. Sądzą, że  konferencja z przywódcam i 
stronnictw  nie spow oduje zm ian w  redakcji 
propozycji. W  środę propozycje niem iec­
kie będą ogłoszone.

GŁOS SO C JA LIST Y  W  S PR A W IE  
ODSZKODOW A Ń.

Berlin, 30 kw ietnia. (PA T .). J a k  do­
nosi „B erliner M ontagspost" z Kolonji, po ­
seł socjalistyczny B reitscheid wygłosił tam  
w niedzielę mowę, w k tórej oświadczył, że 
Niem cy w swoich propozycjach powinny 
wym ienić określoną sum ę odszkodowań, 
t. j. około 30 mil jardów  mk. w  złocie, z cze­
go 26 m iljardów  przypadłoby F rancji. Su­
ma ta  obejm ow ałaby już koszty  okupacji 
zagłębia R uhry. B reitscheid podniósł, że 
F ran c ja  i Niem cy powinny się w zajem nie 
zcboiiilązać do nieprow adzenia z sobą w oj­
ny przez 100 lat, pod warunkiem , że grani­
ce Niemiec byłyby zabezpieczone.

Wyjazd MmMM a aa Pali.
Paryż,  29 kw ietnia. (PA T.). (Gcdz. 22) 

M arszałek  Foch, gen. H orgault, kom endant 
M ierri, k ap itan  L’H opital oraz attache w oj­
skowy poselstw a polskiego w  P aryżu  ppułk. 
Beck odjechali dziś do W arszaw y, żegnani 
na dw orcu przez posła  Rzeczypospolitej 
Zamoyskiego, gen. W eyganda oraz  człon­
ków  poselstw a polskiego i polskiej m isji 
wojskow ej. M arszałek Foch ośw iadczył o- 
becnym  n a  dw orcu oficerom  polskim, że 
jes t niezw ykle ra d  z tego powodu, że nie­
baw em  u jrz y  Polskę, k tó ra  odzyskała wol­
ność.

Prasa frantuska o Pulsie 
w imM i p f c p l m  fo lia

Paryż,  30 kw ietnia. (PA T .). W  zw iąz­
ku z podróżą m arszałka Focha do  Polski, 
p rasa  niedzielna pośw ięca spraw ie polskiej 
szereg artykułów . M iędzy innem i Saint 
B rice w „Łe Jo u rn a l"  podkreśla  ro lę  P o l­
ski i Czechosłow acji w  spraw ie uregulow a­
n ia kw estji dotyczących Niemiec. W .inte­
resie  zarów no Polski, jak  i Czechosłowacji 
leży, aby akcja w szczęta przez F rancję , 
została  doprow adzona do  logicznego ro z­
w iązania. O ba te  państw a będą powołane 
do zabrania głosu p rzy  ostatecznem  regulo­
w aniu  sta tu tu  E uropy Środkowej. W szyst­
ko to  w skazuje na znaczenie wym iany zdań,

do jakiej ew entualnie może dać okazję po­
dróż m arszałka Focha.

LaskincJ?) w „R epubliąue F rancaise" pi­
sze: N ikt bardziej, niż m arszałek  Foch nię 
może dać odczuć wszystkim  jak  wielkie 
znaczenie posiada d la F ran c ji i dla całej 
E uropv m ądrość i ostrożność polityki pol­
skiej. Polska jes t zasadniczym  czynnikiem 
pokoju europejskiego. W szystko, co osła­
bia spoistość narodow ą i pozycję m iędzy­
narodow ą Polski, zm niejsza szanse pokoju 
europejskiego.

M i i e  M i t t  Iramuslio-Midi
Paryż,  30 kw ietnia. (PAT.). H avas do­

nosi: W  kołach francuskich za jm ują  się 
żyw o spraw ą obecności na  granicy Syrji 
d\yuch dyw izji tureckich, które, jak  donie­
siono, m ają  być niebav/em wzmocnione 
przez dalsze dwie lub trzy  dyw izje. P rzy ­
puszczają  tu, że t a  koncen tracja  w ojsk ma 
na celu w yw arcie nacisku  na  F ran c ję  w 
chw ili o tw arcia  rokow ań lozańskich. Takie 
stanow isko T urc ji jes t niedopuszczalne, o 
ile się weźmie pod uwagę, że rząd  francu­
ski zachow uje wobec tego państw a posta­
wę życzliwą. N ad to  zaznaczyć należy, iż 
stanowisko T urc ji stoi w żywym kontraście 
z tonem  pełnym  kurtuazji, jaki cechuje za­
chowanie się Ism eta P aszy  w Lozannie.

N a skutek narady , jaką  odbył Poin­
care z generałem  Pelle i generałem  W ey- 
gandem, w ysłane zostaną zapew ne do Sy­
rji dw ie nowe dyw izje w ojsk „kolorow ych".

FR A N C U ZI D A L E J Z A JM U JĄ  
K O PA LN IE.

Berlin, 30 kw ietnia. (PA T .). F rancuzi 
zaję li wczoraj dalsze 4 kopalnie, a m iano­
wicie: kopalnię nr. 2 G ladbeck, kopalnię
B lum enthal nr. 2, kopalnię R ecklinghausen 
i kopalnię Dalbusch obok G elsenkirchen.

ri/*Ł»ł
W yjazd  został spowodowany uf  a- 
mi szykanam i, p rzerw ą w praca- pel 
puszczaniem  uczonych na posiać 
nom ccników w  spraw ie prac w

■* t • « • ___ __ l - r A 7 n O *  ^  '.A*
n o m c c n m u w  w
w  dn. 28 kw ietn ia n a  skutek^ r°zp~ ‘̂ aiń' 
n ia p rezesa delegacji rosyjsko - róW' 
skiej«W ojkow a. P rzew idyw any je j 
nież pow rót pozostałych ekspe:aC'v
skwy.

M i JioisMnsi®
Da*alf

Londyn,  30 kw ietnia, (PA T.L  c" îe<>Lonayn,  s0y/w-
E xpress" donosi z M oskwy, że rząQ _p0lf  
k i otrzym ał od rząd u  japońskiego P* .joW-e- 
c ję  w spraw ie zaw arcia uk ładu  nal 0*zycja 
go, Zdaniem rząd u  sowieckiego, Pl ° ? cgie^ 
ta  zm ierza do uznania rząd u  sc_vl I
,  r i _ TV— „ 1 , ł „  J , ,  l d U 1 e -de facto. P ro jek t uk ładu  przewidujf j apcr 

h  m iastach Rosji i pa­now anie w roznycn m iasracn .
n ji agentów  handlow ych, k tó rzy  6? 
łatw iać spraw y konsularne.

P r u li mim w i<:gts}aw]i irwa
Graz, 30 kw ietnia. (PA T .), „Tages- 

post" donosi z B elgradu, że m isja Liuby 
Dawidowicza, co do utw orzenia gabinetu, 
nie osiągnęła pom yślnego rezu lta tu , wobec 
zdecydow anie odmownego stanow iska r a ­
dykałów.

ti; P I P  V III!)
Leafield, 30 kw ietnia. (PA T.). (P. R.).

Dziś w  południe zgodnie z rozkazem  de 
V alery  działan ia  w ojenne pow stańców  w 
Irlan d ji zostały  w strzym ane. O ddziały 
w ojsk rządow ych również przerw ały  swą 
akcję  przeciw  powstańcom . Korespondenci 
londyńskich pism  w yraża ją  zapatryw anie, 
że rząd  gotów je s t rozw ażyć k ażd ą  propo­
zycję pokojową, przedstaw ioną p rzez po­
wstańców, n ie może jednak  p rzy jąć  propo­
zycji, dotyczącej zaw ieszenia broni, o  ile 
nie będzie one p rzesłana bezpośrednio p re ­
zydentow i Cosgrave.

Liuba M i p s io M .
Londyn,  30 kw ietnia. (A. W .). M ini­

ste r m arynark i A m ery przedstaw ił w  Iz ­
bie Gm in dane liczbowe co d o  floty pod­
wodnej wielkich m ocarstw . O dnośne licz­
by p rzedstaw iają  się, jak  następu je : S tany 
Zjednoczone 76 łodzi podwodnych, A nglja  
52, z tego 12 w rezerw ie, Ja p o n ja  43, W ło­
chy 43, F ran c ja  41,

mmmmmi
Budapeszt,  30 kw ietnia. (A. W'.). Poli­

c ja  budapeszteńska w ydała rozporządze­
nie, zakazujące w dniu  1 m aja  w szelkich 
zebrań i pochodów. Klub so c ja ld e m o k ra ­
tów złożył w  zgrom adzeniu narodow em  
p ro test przeciwko tem u rozporządzeniu  po­
licji,

Mm M c iii.
Moskwa,  30 kwietnia. (PA T .). E ksper­

ci D elegacji Polskiej w  M ieszanej Komisji 
Specjalnej do prac w B ibljotece Publicz­
nej, p. prof. Chyliński, ks. prof. M ichalski 
i d r. M ccarski w yjeżdżają z P etersburga.

lim     ch„.
Moskwa, 30 kw ietnia. (A.W.) ■ °  {ea^ 

b ina donoszą tu  o w ym knie  n o t po 
rządem  chińskim a  japońskimi. Chin ,< . 
ją  rew izji um owy dzierżaw nej na 
tu ra  i D airen. Jap o n ja  u w a ż a  prop 
tę  za  n ienada jącą  się do dyskusji.

H a f t  l i i i  ■  Ł
Katowice, 30 kw ietnia. (P A T J- . ^  

k ilku ćfniami w  ręce w ładz .PollC/i! nr  
w pad ł całkiem  przypadkow o spis esc 
leżącvch do niem ieckiej organizacji 
wej na G. Śląsku, znanej pod nazwą ^ ej' 
ganisation Escherich" (Orgesch). Spi . y  
n .ow ał członków  z W ielkich H ajdu- ^  
ltolicv. N a  podstaw ie tego spisu are?^ 
no okol o 27 osób, z których 6 7- ; trZ> pfz f  
w  areszcie. U  aresztow anych, k tórzy  r ^  
znali się do winy, znaleziono mates’ ^  
czowy w  postaci karabinów , am unicP1 
bel, g ranatów  ręcznych oraz rew ob 
Spraw ę skierow ano do  prokuratora,

W iedeń,  30 kw ietnia. (PAT-). !&&& 
F re ie  P resse"  donosi z Mcwiach jum: ^ó i' 
ra j i dzisiaj panow ał tu zupełny SP 
R ząd  baw arsk i ogłosił obwieszczeni ^  
k tórem  oświadcza, że pogłoski, jakoby „y 
baw arski w ezw ał zw iązek nacjonalisty ^  
do swej obrony, są niepraw dziw e G1'^'0p  
rz ąd  baw arsk i posiada dostateczne^ 
do stłum ienia ew entualnych zaburzeń, 
zw a w zyw a do spokoju,

Książki nadesłane.
Jako tom drugi „Bibljoteki powiescl 

«  , , . . . .  / i i .  j  _____ TnW.UĆUkU ------- ,-------- * _ . \v;
„Kurjera Polskiego" (skład główny w ToW - p. 
„Ignis" ukazała się powieść laureata Nobj1' 
rola Spittelera p. t. „Wrogowie dziewcząt ^

W  wydawanej przez Tow. Mtyd. "Ń01 
bljoteczce p. t. „Kultura nowej Polski’’. u
się nowy tomik, zawierający pracę ; 
Mayznera o  pieśniach i chórach l u d o w y c h

' i ę
„Tesnaty matematyczne z rozwiązania»‘ 

jaśnieniami". Z. Arlitewicz, Kurs klas wY 
szkół średnich.

Stefan Jazgot. — „Dziewosląb". Warsza­
wa 1923 r. Skład główmy — Hulewicz i Pasz­
kowski.

Trudno narazić z tych kilku wierszy, ze­
branych w małym tomiku, powiedzieć coś kon­
kretnego o indywidualności poetyckiej autora. 
Pozatcm wszelkie stavyianie horoskopów na 
przyszłość — poza nielicznemi wyjątkami — 
przeważnie zawodzi. Ograniczam się przeto 
do luźnych uwag.

P. Jazgot pozostaje pod wyraźnym wpły­
wem tak zw. ekspresjonizmu poetyckiego, re ­
prezentowanego do niedawna przez poznań­
ską grupę „Zdroju", a obecnie znajdującego się 
w stadjum likwidacji, w najlepszym razie — 
gruntownych przeobrażeń. Autora „Dzicwo- 
rłęba" korzystnie wyróżnia z tej grupy pewna 
konkretność w ujmowaniu poetyckich obra­
zów, chwilami odbiegająca nawet od przyję­
tych ogólnie zasad poetyki. Si:oi to prawdo­
podobnie w ścisłej łączności z światopoglądem 
autora, przenikniętym cynizmem uczucia tnie 
wchodzę w to: — naturalnym, czy robionymi), 
który płody naturalnie już w zarodku pozba­
wia tej religijnej naiwności, będącej podstawą 
entuzjazmu poetyckiego. Dlatego też mało in­
teresujące, a poniekąd i zabawne są poglądy 
autora na kobietę, uzewnętrznione w wierszu 
,,Do kobiety". Mimo wszystko „Ballada o dzie- 
wosłębie beskidzkim" i „Egzamin" upoważ­
niają czytelnika do pewnych, narazie może 
jeszcze nieokreślonych nadziei.

Rabindranath Tagore. — „O kobiecie". 
Z cyklu „Personality". Tłómaczył Olwid. War- 
:zawa 1923 r. Wyd. Hulewicz i Paszkowski.

W niewielkiej rozmiarami rozprawce spo- 
łcczno-filozoficznej posta staje w obionie ko-

j bicty, domagając się przywrócenia jej praw 
należnych z tytułu kapłanki domowego ogni­
ska. Według Rabindranatha Tagore mężczy­
zna wstąpił na niebezpieczną drogę gwałtow­
nych przewrotów i wojen. „Wciąż nanowo od 
czasu do czasu zostaje zmiecione wszystko, co 
nagromadził z olbrzymią pilnością i zasypywa­
na bywa rzeka postępu u samego źródła". Naj­
bardziej jednak niepokojącem jest to, że wraz 
z bogactwami pewnego narodu ginie często i 
jego historja. Gromadzenie przeto siły dla sa­
mej przemocy mija się z ideą istotnego postę­
pu. Rodzaj ludzki musi wreszcie zrozumieć, 
ze „proporcja budowy i harmonia z jej bazą” 
niezbędne są do osiągnięcia prawdziwego po­
wodzenia. Ten właśnie ideał mocy i trwało­
ści posiada w całej pełni natura kobieca. „W 
obecnym okresie historji kultura jest nieomal 
wyłącznie męska; jest to kultura siły, która 
kobietę usunęła daleko W cień. Dlatego ta 
kultura straciła równowagę i już tylko zata­
cza się błędnic od jednej wojny do drugiej". 
W to wmieszać się musi kobieta „temu rozpę­
tanemu obłędowi siły udzielić rytmu swego 
życia". Kobieta bowiem wyposażona jest w 
pierwiastki ofiarności i miłości wszechludz- 
kiej. „Świat człowieczeństwa jest światem ko­
biety — czy to będzie świat domowy, czy ów 
szeroki w życiu (byle ta czynność tam poświę­
cona była człowiekowi), a me abstrakcyjna 
dążność organizacyjim". Mężczyzna stwarza 
siłę i gromadzi bogafftwa, kobiety natomiast 
obowiązkiem jest miłość świata. „A świat ów 
jest światem codziennych rzeczy i wydarzeń, 
nic światem bajki, gdzie śliczna kobieta śpi 
przez sto lat, aż dotknie ją różdżka magiczna”.

Rabindranath Tagore jest najgłębiej prze­
konany, że wybiła godzina wystąpienia na are­
nę życia społecznego kobiety, albowiem Judz- 
kość ujrzała wreszcie niedorzeczność współ­
czesnej kultury, opartej o nacjonalizm, czyli o

politykę i gospodarkę społeczną z wypływa­
jącym stąd militaryzmem. Poeta wierzy, że 
nastąpi reinkarnacja ludzkości na platformie 
społecznego współdziałania wszystkich ludów 
i na duchowych ideałach miłości bliźniego. W 
tej nadchodzącej epoce nowej kultury kobieta 
musi odegrać rolę czołowa.

Otto Weininger. — „Genjusz, miłość i 
zbrodnia". Myśli o zagadnieniach płci. Tłó- 
raaczył Olwid Warszawa 1923. Wyd. Hul- 
wicz i Paszkowski.

Ja k ie  niepodobne do przepojonych miło­
ścią myśli o kobiecie Rabindranatha Tagore są 
te aforyzmy wiedeńskiego filozofa, do niedaw- 
nS jeszcze niezwykle modnego i poczytnego. 
Mimo pewnej krzykliwości, przeplatanej tu i 
owdzie sensacją paradoksu aforyzmy te trącą 
tak dalece myszką, że trudno poprostu oprzeć 
się nudzie, jaką książka ta  budzi. Nic nowego 
bowiem nie odkrywa Weininger w takiem np. 
zdaniu: „Jeżeli kobieta, którą zobaczysz ro­
zebraną, krzyknie, często zrozum to vf ten 
sposób, iż obawiała się, że niedość jej to do 
twarzy w takim stroju", i t. d., i t. d. o genju- 
szu, i o miłości i o zbrodni.

Ludzkość dzisiejsza oddaliła się o dzie­
siątki kilometrów od tej nudnej i nadętej nie­
co pozy niemieckiego filozofa, rzucającego się 
z  pianą histeryczną na wszystko, co nic odpo­
wiada jego upodobaniom. Miłość serca ludz­
kiego może nieco za ospale, ale systematycz­
nie urabia społeczeństwa starej ziemi i nowe­
go świata.

M. H. Szpyrkawna. — „Będziesz maleń­
ka". Powieść. Wydanie trzecie. Warszawa 
1923 r.

Autorka postawiła sobie za zadanie 
prząkonać czytelnika, że męska połowa rodu 
ludzkiego w stosunku do kobiet zachowuje się 
conajmińej niewłaściwie.

Nieustanna, ale naturalna walka płci, bę­

dąca tematem dla dociekań filozoficzno-sf^r
cznych spowodowały p. Szpyrkównę do -̂j’ 
sania powieści naogół słabej, nudnej i c 
„Będziesz maleńką", jest przeciętne 19 fop. y /  
daniem w formie pamiętnika o tęsknołaC ^
iszczalnych więcej nerwowej chorobbv *f

• ,  * * t  1. * - i   I - 1  ,  d  0  S • rfiwrażliwej kobiety, której zresztą ^.gSV. 
poprostu niesposób, aczkolwiek przez 
stron nieustannie o sobie opowiada. A1!_ 
zapewnia nas co krok, że bohaterka 
wia typ wręcz nieprzeciętny. Z a p e w n ic ie 'wia typ wręcz nieprzeciętny. z.apeww 
jednak stoją w rażącej sprzeczności z P°f 
waniem i czynami bohaterski. W łaści^1 CV 
cja w tej nudnej powieści nic toczy się • ̂  $  
nie: frazesy i napuszone słowa, przełyk®111 yy7 * ~ ' o U
rozmaitości wierszami, leją się gładko * * o
czyście, przyprawiając wkońcu czytelń1 
niesamowite dreszcze.

I pomyśleć, że takiej powieści ^Yc 
aż trzecie wydanie, gdy tymczasem niC, .  
lazł się dotąd nakładca, któryby zary2?' Jf0l5 
drugie wydanie wyczerpanej „Pałuby flc' 
Irzykowskiego, tej najwybitniejszej heZ^^f: 
•znie powieści eksperymentalnej z pierVk

nic

lat dzisiejszego stulecia. . b'
„O cierpieniu i śmierci" — zebrał® 1 

maczyła W. H. Warszawa 1922. Wy®*
lewicz i Paszkowski.

Aforyzmy i rozmyślania filozoficzne ^ j c (/ 
maty cierpienia i śmierci, wyjęte z mc 
telncj Bhagavad-Gity z dzieł Św. ToP,®ŝ ac' 
do nowoczesnych poetów: Norwida, ^ ^  (£' 
kiego, Miciriskiego — składają się na trC 
książki. Aczkolwiek wyboru dokonano " y/i' 
jątkowem zrozumieniem przedmiotu, 
ją się pewne wątpliwości, czy ksią2 
istotnie odegra rolę brewiarzyka ' J oZ° ,0li 
go i czy raczej nie przyczyni się mi®0 
propagowana dyletantyzmu m yślow ego-

E. K*

t«'
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u w mwia miej®ęowa do badania zmian lcosz.
k^ to in  ',J “*łłla w Łodzi ustaliła , że w  miesiącu.  L«iu j, *  ; “
, W n, utrzym ania rodziny robotniczaj, w£ yiiiidiiici ru iu z in y  i

ty ) 41 Z mi'esiącem marcem, wzrósł o  11,25
- ty

J >łer|wszym dniu Targów Poznańskich
Targi około 30.000 osób. Zwraca uwagę 

,vYch 0.  ' :cznych zagranicznych delegacji facho-
° raz

2^ Przedstawicieli prasy, (A. W.).
m. przybyło do Moskwy 16 wymicL 

^  q  rzhdeim litewskim komunistów. (A. W.). 
**0* j /  e2daj przyjechało  do Moskwy 16 kornu. 
\  \v j  e'vs^ chi którzy  odesłani zostali do Li-
* ^Oslj dro,dze wymiany na obywateli litewskich 

’ _s°w-ieckie,j (PAT.),
ne2daj wieczorem nastąp iło  uroczyste za-

J ^ a to  ^  todu  lekarzy w  Poznaniu, poprzedzone
H  Prof, d -ra  Gantkowskiego o uzdrowis-

Cz t i c ^ 1CK D elegat m inister)um  zdrow ia p u . 
■goS * s T -  Łap8w»ia ł, że m inisterjum  zw ołuje w

IkĄf, Uzdraw,isk konferencję na dzień  5 m aja.
p_

° flar Law opuścił w czoraj p rzed  połud- 
*V v.Yr,°IVVlliI1S S treet i u d a ł się na jedr.omiesięcz- 
^  £  .0czy iek . B onar Law powróci do Londynu 

‘^°®ych Światkach. (PA T .l.
Sr;‘«esj.() yrekcja dziennika „Chicago Tribune”
V j e '  ^O5‘espcmdiento!wi swemu w Moskwie in- 

" ’zywającc go d o  poinformowania rządu 
^  Ze Opuści Rosję, o  ile w ładze Jl owiec-
^5z ,,.ZaPrzestaną stosowania cenzury jego d e .

' lPAT.). 
k  ^  N■•ej v  * a ostatnicm  posiedzeniu rad y  wajewódz- 
'^ k ii i d e a c h  uchwalono prow adzić od po .

n°""ego roku szkolnego, w  m iarę pozyski- 
k̂sG0 ^U czycieli .języka polskiego, naukę pok. 

**0^^ °  Programu szkolnego w  szkołach m niej.
'Vylc;4'(j^ v' których język niem iecki .jest językiem

k lit •Ci!

femji P acy.I\s J
Jssip a A dm inistracyjna M. B. Pr. uchw aliła'tu,. . • *vtuuiû irdk.yjiia i'i, u< i i# u\.unaui«

‘ r4cv U,ący porządek  dzienny dla V Międz. Konf..  .  , . z. Kc
dającej rozpocząć się w G enew ie' 18.X

oprawa zużytkowania przez robotników
2) ^ olnych od zajęć zarobkow ych.
3) ę?etyczne dla działalności inspekcji pracy.

,Prawa równego trak tow an ia  pracow ników  
'vVcl, a’° ‘vych i tubylczych w  razie nieszczęśli­

wi > adk6w-
^  godzinnego odpoczynku tygod- 

V’Vel, dla pracowników hu t szklanych baseno-

5*6 dw 4 A dm inistracyjna uważa, że w przedm io- 
JitUĉ  Pierwszych punktów  porządku dzien- 

^  ’ędzy n ar°d 0wa K onferencja P racy w  roku 
^tM  °21aby uchw alić zlecenia, natom iast w
^ Plhwj°Cie następnych punktów  dyskusja może

cel„ uchw alenia projek tów  konwencji,
S f o  Przedłożeuia ich poszczególnym rządom  do

acji.
i A'adł

Wk mozl 'WE jest uzupełnienie powyższego 
Pra U S ie n n e g o  przez dodanie spraw y zaka- 

* lfl »T. n °cnęj w  piekarniach , rozpatryw anej już 
w 0 p r .iędz- Konf. Pracy.
_ ŚtJz r.Cz kw estji w ym ienionych powyżej V -ta 
^ c>i '  ' P racy zajmie się sprawam i admini-

S ą  oraz zaznajom i się ze sprawozdaniom, 
y. ° n®tn poszczególnym rządom przez M. B. 

^ "Prawie dopuszczalności w prow adzania 
tfcj 0 konwencji oraz z opinjami, nadsyłanem i 

Sp*av/ie przez poszczególne rządy.

!i? Kiiawt is St. Ijite. Mb. 
t ^ lis tafii Siajl®.

^ ^ g lę d a ic n ia  potrzeb handlu międzyna- 
r^ z i  ,° aW erykaósld D epartam ent Poczty pro-j , amerykańslci D epartam ent Poczty pro- 

układy, m ające na celu zawarcie 16 
^  PrzJj1 międzynarodowych w sprawie wysyła-

. ^  azów pocztowych ze Stanów Zjcdnoczo- 
\>.*Yeh T6żaych krajów  zagranicznych. Tylko dwa 
'/®tilc.lt^ roi'v'eidzonych u k ład ó l"  a  mianowicie z 

*635^  z A ustrją , obejm ują przyw rócenie p o .

°we nie mogły być wysyłane.

j ^ sśc j, a raguay, Serb ja, K roacja i Slowenja, 
k'r;T,3m (H olenderska G uiana), Hiszpan ja,

\ . A-Łtnrr»̂ _ . T-,i  Rumunja.
“Sz,

Pocztowym za granicę, wynosi 100 doi.

P r o w t r t e j a .
Wielun.

Biała-Bielsko.
Uroczyste zgromadzenie posła MOraczewskiego.

Dn, 9 kw ietnia odbył się w sali domu ro b o t, 
niczego w  Bielsku uroczysty wiec publiczny, na  k tó . 
ry  zaproszono posła tow. Moraczewskiego. Zebrało 
się przeszło 3 tysiące osób. Przybyły liczne dsle- 
gacje z Żywca, W adowic, Makowa. Sporysza, Cze. 
chowie, Dziedzic. Dużo było tt. niemieckich. K le . 
ryk,ali rozlepili k a rtk i po mieście ze znar.emi o- 
szczei’stwami, co  także przyczyniło się do  niezw y. 
kłego napływ u słuchaczy.

Zgromadzenie zagaił w imieniu OKR. w  B ia­
łej tow. Pająk , mówiąc o zasługach tow. M,, jako 
premijera pierwszego R ządu Rzeczypospolitej. Mów­
ca  w skazał, iż podstaw y dem okracji polskiej (Sejim 
•demokratyczny) oraz ustawodaw stwa społecznego 
(8.igodziany dzień pracy) zawdzięcza k lasa robot­
n icza w  wielkiej m ierze rządowi Moraczewskiego. 
Gorącemi oklaskam i pow itał wiec to przem ów ię, 
nie. Do prezydjułn powołano tt. Durczoka., K uchar­
skiego, Fusza, Paplę i Jarom ina. G dy zaczął mówić 
tow. M oraczewski, wiec urządził mu gorącą owację. 
W obszernej mowie mówca przedstaw ił intrygi r e .  
akcji, przyczyny drożyzny i sy tuację polityczną. 
P o  .przemówieniu jedna z tow arzyszek ofiarow ała 
mu kw iaty imieniem W adowic. Tow. W.ełnicki z 
Żywca ofiarował tow. Moraczewskiemu ślicznie w y. 
kenaną popielniczkę — pracę miejscowych m eta­
lowców. Tcw. M ikołajewski z W adowic w g o rą . 
cych słow ach podniósł zasługi tow. Moraczetwskie- 
go. Rezolucję uchwalono jednogłośnie, poczem tow'. 
P a jąk  omówił lokalnie spraw y bialskie, Tow. D ur­
czok .zamknął wiec okrzykiem  na  cześć PPS,

Rozm aitości.
4-letn i bohater.

Pism a polskie donoszą z Chicago: F ranuś Tu- 
zik. la t 4, Polak, zginął śm iercią bohaterską, ra ­
tując swojego 21-miesięcznego braciszka, którego 
sukienki zapaliły  się c d  zapalonej zapałk i. F ranuś, 
nie mogąc ugasić palących się sukienek na dziec­
ku, zaniósł braciszka do zlewu, i odkręciw szy wo­
dę, ugasił płomienie, od których jednak zaję ło  się 
ubranie F ranusia. Zmęczony ratowaniem dziecka, 
4 -letni bohater s trac ił s iły  i  nie zdoław szy ugasić 
ognia na sobie, zginął w  strasznych męczarniach.

D ziecko zarabiające 8.509.000 franków  rocznic.
8-le tn i Jack ie  Coogan, w ystępujący, jako cu ­

downe dziecko, na ekranie, zarabia rów nie cu­
dow ną sumę pieniędzy, wynoszącą- 8*4 milj. fran­
ków  francuskich, co przy kursie 3000 mk. za 
frank, daje 24)4 m iljarda mk. polskich.

Telegram y z charak terem  pism a nadaw cy.
Zarząd poczty  we Francji w prow adza iy tu ­

lem próby  depesze „teleautograficzne”, w  k tó ­
rych zachow ane będą  charak tery  pisma nadaw ­
ców. N arazie depesze tak ie  przyjm owane będą 
tylko na Majach P aryż  —  Lyon i P aryż  —  Strass- 
burg. A dresa t otrzym uje fotograficzną odbitkę 
tekstu  depeszy, napisanej przez nadaw cę. W  ten 
sposób uniknie się tak  częstych b łędów  te leg ra­
ficznych, a z drugiej strony now e depesze będą 
megły służyć jako dokum enty przy tranzakciach 
handlow ych i t. p. w ypadkach, k iedy  chodzi o 
stw ierdzenie praw dziw ości podpisu, czy ch arak te ­
ru pisma. .

Samobójstwo 103-letnicj kobiety.
W  Paryżu  popełn iła  samobójstwo w kulek k ło ­

potów życiowych, 103-letnia kobieta, węgierka ro ­
dem. W  dniu popełnienia samobójstwa spożyła ob­
fite śniadanie, następnie starannie odm ierzyła na 
ścianie wysokość, potrzebną d o  powieszenia się, 
wbiła olbrzymi gwóźdź i, uwiązawszy się za szyję, 
wypchnęła krzesło z pod nóg,

Głosy Czytelników.

I *Zto,v ' Utńów odnośnie przesyłania przekazów 
j^ ie  j  . • Inine uk łady  obejm ują te  państwa, 

- J^ ise o w o śe i, do których poprzednio prze-

n‘*»lęj>ujących krajów  będą mogły by^łw y- 
pocztowe pod w arunkiem , że p ro . 

zostaną pomyślnie zakończone:£ ńtyj, zostaną pomyauiw
'a‘ B ulgaria, Czechosłowacja, Columbia, 

*V ,i ■ P

sum a, jaką można w ysłać jednym

, ty  (Kor. w łasna],
s / j ^ z d a u ,  ^w ietnia b. odbył sic tu wiec
• t ,c 2y p  p  g w obecności 2000 osób.

° ,iupiń3ki, przew odniczył Iow. G ia- 
. .  wv<5}pe.;ł fnwr. nosieł G ardecki.3,; ' Cra* wygłosił tow . poseł G ardecki, 

1 • Przez zebranych huczncnii oklaska-

•us:^ a Żako*’ -,
’ bez  aczen*c tow. G lapiński otw orzył dys­

ki: SłoSu 'fl,’° ‘uńska chjena nie miała odwagi za- 
• f i *  ę rz atna zaa urządza zebrania przy zam-

l y do Ki ' lach i nie dopuszcza naszych tow a- 
gtosu.

Żałoba po Niewiadomskim ,
Dtrzym ujem y list następujący:
W łaściciel cegielni w  K rośniewicach, cbjeni- 

sta A dam kiewicz, agitow ał swego służącego, by 
len  nam aw iał robotników  do... noszenia żałoby 
po Niewiadomskim.

Do czego dochodzi bezczol/iość chjcóska!

Jak o  były żołnierz i Inwalida W. P., nie s io .
‘głesn tego słuchać spokojnie. Zwróciłem się do 
mówcy w grzeczny sposób, irfówiąc mu, aby trochę 
inaczej w yrażał się o m arszałku P iłsudskim  i o 
rządzie gen. Sikorskiego, na co prelegent odpo­
wiedział mi, abym mu nic przeryw'al —■ i  wiec 
trw ał dalej. W  teij samej chwili sek retarz  magis­
tra tu , W awrzyniewicz, pozwolił sobie krzyknąć, aby 
mnie* wyrzucono z wiecu. M iało to ten skutek, że 
jeden z  gospodarzy chciał mnie rzeczywiście siłą  
wyrzucić. W dała się w to  policja, z k tórą m usia­
łem iść na tutejszy posterunek, a  tam zwolniono 
mirie, po spraw dzeniu dowodu osobistego.

W  towarzystwie jednego z posterunkofwych u- 
dalem  się z powrotem na wiec, aż tu ( .po upływie 
kilkunastu  m in u t' podszedł do mnie posterunkow y 
i oznajm ił mi, że „starszy" kazał mnie przy trzy­
mać na  posterunku aż  p p  ukończenia wlecą.

Zaćnterpcłcwałcrn w tej sprawie Okr. Kom. 
Policji w Lublinie, a le odpowiedzi n ie otrzymałem.

Dn. 11 b. m. przysłano mi z tutejszego staro­
stw a orędzie, iż na zasadzie spraw ozdania poste­
runku  policji w  Janow ie Podlaskim , byłem  na ze. 
braniu publiczr.em w stanie pijanym, z a  co ska­
zany zostaję  na  5 tys. m.k. grzywny. O sąd ten dn. 
14 b, m. zwróciłem, prosząc o zbadanie sprawy, 
gdyż kategorycznie zaprzeczam , jakobym  byt na 
zebraniu pijany. Nie rozumiem więc, na  jakiej za­
sadzie policja .dwukrotnie aresztu je mnie bez w i­
ny z mojej strony, a  faktycznych sprawców za j­
ścia zestawia się w spokoju.

Janów' P o d la sk i A lbert Biller,

Święto 1-go m aja
Związek Pracow ników  M iejskich, ul. W arec­

ka  7 m. 4. Zarząd Związku Pracow ników  M iej­
skich w  Polsce, O ddział W arszaw a, podaje do 
w iadomości wszystkim  członkom , że w dniu 1 m a­
ja zbiórka pracow ników  m iejskich odbędzie się 
w lokalu Związku, W arecka 7, skąd po sform ow a­
niu udamy się pochodem  z orkiestrą, sztandarem  
i transparen tam i na plac Teatralny', aby wziąć u- 
dział w ogólnym pochodzie. G odzina zbiórki 9 r.

Baczność, pończosznicy! Zbiórka w dn. 1 m a­
ja nastąp i o godz. 8 rano, w  lokalu Związku, W ol­
ska 52

Zw iązek R obotników  Przcm . Spożywczego.
Zarząd O kręgow y Związku robotników  przem ysłu 
spożywczego wzywa robotników  w szystkich od­
działów: p iekarzy, młynarzy, mięsny, w ędliniarzy, 
spożywczy i sekcje cukiernicze, rektyfikacji, m a­
karonow e, kiszkarzy, transportow e •— do wzięcia 
udziału w  m anifestacji robotniczej 1-go maja i za­
przestan ia  p racy w tym dniu przez w szystkich ro ­
botników  zorganizowanych w  Związku Spożyw ­
czym. Zbiórka w Związku Rob. Przem. Spożyw ­
czego w dniu 1 maja o godz. 9 rano, Leszno 53, 
skąd w yruszy pochód pod w łasnym  sztandarem  
we w skazane miejsce przez Komisję C entralną Zw. 
Zaw. Zarząd O kręgow y poleca Zarządom O ddzia­
łów  i Sekcji jak rów nież delegatom  dopilnowanie, 
by ich w jfrsztaty p racy  były nieczynne i robotnicy 
wzięli udział w  m anifestacji w  dniu 1 maja w raz 
z rodzinami.

Zw iązek Zaw. kelnerów . Zebrani członkow ie 
Oddziału W arszaw skiego Związku kelnerów  w d. 
23 kw ietn ia r. b. postanow ili w  dniu 1 maja w strzy­
mać się od pracy podczas pochodu, celem  jaknaj- 
liczniejszego w zięcia udziału w św ięcie p racy. Ze­
brani w zyw ają Zarząd, b y  w ezw ał członków  do 
jaknajliczniejszego staw ienia się w  lokalu Zwązku 
dnia 1 maja o godz. 9 rano, punktualnie.

U dział m łodzieży w pochodzie 1-go maja. A -
kadem icy socjaliści zbierają się w dniu pierwszym  
maja, celem  w zięcia udziału w  pochodzie robo tn i­
czym o godz. 9 rano na podw órku domu Nr. 6 
przy Alejach Jerozolim skich. Koledzy, staw cie się
licznie.

Akadenaja 1-nsajowa młodzieży. Związek N ie­
zależnej m łodzieży socjalistycznej urządza w dniu 
1 maja o godz. 8 wiecz. w  sali H andlow ców  (Sien­
na 16) uroczystą A kadem ję ku uczczeniu Święta 
Robotniczego. W  program ie przem ów ienia i część 
artystyczna.

B ilety w cenie 4000 mk. (dla akadem ików  i 
m łodzieży 2000 mk.) do nabycia w A dm inistracji 
R obotnika (W arecka 7), Księgarni R obotniczej 
(W spólna 17), w  „K siążce", Hoża róg Kruczej i 
przy wejściu.

Zbiórka robotników  budow lanych w  dniu 
1-ym Maja w lokalu  Związku (Leszno 53) o godz. 

i 8 m. 30 rano.

A utora listu o w arunkach pracy funkcjona- 
rjuszów policji państw ow ej na  kręsaęh  prosimy o 
przysłanie dokładnego adresu .

W sprawie stosunków  w  D yrekcji W ileńskiej.
W  związku z oipłakancmi stosunkami, pan u ją ­

cymi w D yrekcji W ileńskiej, otrzymujemy skargę 
aid p T. Leszczyńskiego z W ilna, k tóry  pisze 
nam, że .po długoletniej p racy w instytucjach 
państwowych (od r. 1918 w kolejnictwie!), został 
bez żadnej przyczyny, wskutek widzimisię jedno­
stek, rządzących niepodzielnie w  D yrekcji W ileń­
skiej. usunięty z zajmowanej posady i  pozbawiony 
zupełnie środków do życia.

Pod adresem Min. Spraw  W ewnętrznych. 
Otrzymaliśmy następujący lis t (podajemy w 

streszczeniu):
W dn. 25 m arca r. b, odbył się w Janow ie Po­

dlaskim wiec rozwojowców, na którym przem awiał 
słynny Jax a  Chamiec, rzucając, jak zwykłe, o- 
szczerstwa na m arszałka Piłsudskiego, gen, Sikor­
skiego itd„ posunął się przytem tak daleko, że oał 
do zrozumienia, iż uważa Piłsudskiego za zdrajcę 
Ojczyzny.

Ruch zawodov/y
Strajk  robotników  piekarsk ich  w  K rakow ie

trw a w dalszym ciągu. W łaściciele p iekarń  nie 
chcą uwzględnić żądań czeladników , k tó rzy  ze 
swej strony trw ają  przy swych postu latach . W  p ie ­
karniach, k tó re  zgodziły się na podw yżkę cenni­
ka robotnikom , ma rów nież rozpocząć się bezro ­
bocie, pracow nicy tych p iekarń  chcą poprzeć w 
ten  sposób akcję swoich kolegów . W  ostatniej 
chwili utw orzył się kom itet polubow ny, w  sk łid  
którego weszli delegaci cechu majstrów, oraz cze­
ladzi, celem podjęcia pertrak tacji.

Zakończenie stra jku  w Banku Małopolskim. 
S tra jk  w Oddziale W arszaw skim  B anku M ałopol­
skiego, k tó ry  trw ał od dnia 25 kw ietnia r. b. zo­
stał zlikwidowany^ na następujących w arunkach: 
D yrekcja banku w ypłaci dodatek  za miesiąc m a­
rzec według m nożnika G. U. S. w w ysokości 33% : 
nie będzie zmuszać pracow ników  do bezpłatnej 
pracy w godz. poza-biurow ych; uzna istnienie k o ­
misji koleżeńskiej; cofnie dymisję delegata i niko­
go za stra jk  nie wydali; pensje w b. m. nic ulegną 
redukcji, pracow nicy natom iast odrobią za.egło- 

i ści spow odowane strajkiem.
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O rkiestra  pod b a tu tą  dyr. E r t i c h a .

Ceny misjsG znaczn ie  zniżons.
m

Zycie gospodarcze.
Pożyczka zło ta  na giełdzie.

W czoraj na giełdy krajow e została w prow a­
dzona urzędow o pożyczka złota, k tó re j kurs w 
pierwszym  dniu ustalony został na  86,000 — 87,000 
mk. za odcinek opiew ający na 10 złotych i 10,000 
marek.

Przy cenie obecnej 1 złotego — 8,000 mk. w ar­
tość nom inalna odcinka pożyczki na 10 zł. i 10,000 
mk. wynosi 90,000 mk., kurs zatem  giełdowy jest 
bardzo bliski ceny nominalnej.

Zniżka cen węgla górnośląskiego.
W  związku z obniżeniem przez R ząd podatku 

węglowego dla zagłębia górnośląskiego, organiza­
c je  przemysłowców węglowych postanow iły obni­
żyć cenę węgla o  7000 d o  9000 mlcp. n a  tomie, tak, 
że cena węgla grubego na G. Śląsku będzie wyno­
siła  226.000 mikp. za tonę, a m iału 113.000 rrtkp.

Zmniejszenie się bezrobocia w Anglii.

Angielski m inister p racy  Barlow  ośw iadczył 
w  Izbie gmin, że na początku roku  b ic i. liczba 
bezrobotnych w ynosiła miljon 485 tysięcy z górą 
i, dzięki stałem u zmniejszaniu się bezrobocia, w 
końcu m arca liczba bezrobotnych zmniejszyła się 
w  porów naniu ze styczniem  o % miljona osób, 
(PAT.).

Zatarg podatkow y.

M inisterjum  spraw  w ewnętrznych n ie zatw ier­
dziło miejskiego podatku  o:d lokali w  skali uchwa- 
lo rcj przez w ładze miejskie. W  zw iązku z tem 
M agistrat m. W arszawy poda w dniu  dzisiejszym 
do wiadomości, że z decyzji M. S, W. miejslki po­
datek cid lokali za r. 1923 został podwyższony d la  
.lokaili m ieszkalnych do  wysokości 46-ciokrotnej, a  
dla lokali handlowych i przem ysłowych do wyso­
kości 69-cickrOitnieij zasadniczego komornego, w zglę. 
dn ie  w artości czynszowej, obliczonego n a  podsta­
wie art, 2 i 3 ustawy o  ochronie lokatorów  z dnia 
18 grudnia 1920 r. Podatek  od lokali w  noiwych, 
wyżej podanych, podwyższonych norm ach, będzie 
pobierany tylko za drugie półrocze 1923 r., a  więc 
w wysokości 23-kro;tnej i 45% -krotnejj, po po trą­
ceniu wniesionych już przez płatników  sum do k a . 
sy m iejskiej na drugie  półrocze 1923 r. n a  podsta­
wie dotychczasowych stawek. P odatek  powyższy 
będzie pobierany cd  wszystkich osób, podlegaj ą- 
cych podatkow i od  lokali na  mocy ustaw y o  zasi­
leniu  finansów m iejskich z dnia 17 grudnia .1921 r, 
Z powyżsśzego obwieszczenia widzimy, iż M. S. W, 
zatw ierdziło podatek  od  lokali zaledwie w  poło­
wie wysokości uchwalonej przez Raidę M iejską, J e ,  
dnocześnie dow iadujem y się, iż M. S. W. nic za­
tw ierdziło również dodatku  do nadzw yczajnej da­
niny szkolnej, k tóry  m iał przynieść m iastu około 
15 m iljardów  i umożliwić w prowadzenie w  życie 
powszechnego nauczania. W  zamian M. S, W, p ro . 
ponuje uchwalenie specjalnego podatku, skonstru­
owanego na innych zasadach, a mianowicie od d o ­
chodu brutto, względnie podatku po głównego, z p o ­
dzieleniem na klasy według domniemanej zam oi- 

4 ności. Propozycje M. S. W. staną się niebawem 
.przedmiotem rozpraw  odnośnych w ładz miejskich.

Jednocześnie pow stał również zatarg z powo­
du opodatkow ania totalizatora. J a k  wiadomo, m ia­
sto pobierało dotąd podatek miejski do totaliza­
tora w  wysokości 10% od stawek to talizatora oraz 

od obrotu aa  rzecz miejskich zakładów  do . 
broczynnych. N a skutek sta rań  Tow. wyścigów 
konpych, M inisterjum Spr. W ewo. podniosło opo­
datkow anie obrotu z % %  do 2 % , zaw ieszając po­
bierania 10-procentowego podatku .miejskiego od 
to talizatora. Wobec tego w ładze miejskie w ystą­
pią do trybunału adm inistracyjnego ze skargą na 
powyższą decyzję M. S, W.

N otow ania giełdy w arszaw skiej.
Do obrotów  giełdow ych dopuszczono po raz 

pierw szy państw ow ą pożyczkę złotą.
D olary St. Zjednoczonych 46750 — 46500.
M arki niem ieckie 1,56.
Belgia 2740 — 2753.
Budapeszt 8,75.
H olandja 18375 — 18300..
Londyn 217500 — 217000.
Paryż 3185 — 3175.
Praga 1400 — 1395.
Szw ajcaria 8575 — 8535.
W iedeń 68 i ćw ierć — 68,
W łochy 2310 — 2290.
Papiery  procentow e: 4-proc. państw , pożycz­

ka (miljonówka) 1800 — 1700. Państw ow a pożycz­
ka złota 86000 — 87000.

N
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Na raty i za gotówkę
okrycia męskie

z  n a j le p sz y c h  m a te r ja tó w  
k r a j o w y c h  i z a g r a n i c z n y c h  
p i e r w s z o r z ę d n e  w y k o n a n ie

P a ń s k a  15, m . 2.

POCENIE usuwa radykalnie
NÓG ł a z i  k „e g e -'

NA RATY
25J ta n ie j  wykwintne O kryciu d a m sk ie , ko-  
s t ju m y , u b io ry  m ę sk ie  oraz m a n a fa k tu r ę
N o w o lip ie  3 0 ,, tn. 3 , front II piętro.

K R O N IK A .
STAN POGODY 

(w edług danych Państw . Insty tu tu  M eteorolog.)
Najwyższa tem pera tu ra  w ynosiła w czoraj w 

.W arszawie 12°,O, najniższa 5°,0.
Praw dopodobny przebieg  pogody w  dniu dzi­

siejszym: Zachm urzenie zmienne, ciepło, p rze lo t­
ne deszcze, słabe w iatry  zachodnie i południow o- 
zachodnie.'

Pickarp ia  m iejska. W 'm y ś l uchw ały  Rady 
M iejskiej, pow ziętej na ostatn iem  posiedzeniu, 
m ag istra t projek tu je  w yznaczenie p lacu  pod p ie ­
karn ię  m iejską na W oli. Jednocześnie m agistrat 
n a  w niosek W ydziału Z aopatryw ania w ystąpił do 
ministerjum  skarbu  o przyznanie m iastu na budo­
w ę  miejskiej p iekarn i m echanicznej 250,000 z ło­
tych  polskich na k red y t długoterm inow y. Plan 
budow y i organizacji p iekarni jest gotów  od dwu 
lat i będzie mógł być zrealizow any natychm iast 
po otrzym aniu placu pod budow ę i k redy tu  na o r­
ganizację. O późnienie te j sprawy, od dawna, w y ­
suw anej przez radnych i ław ników  z naszego stro n ­
nictw a, nastąp iło  w sku tek  niezrozum ienia jej w aż­
ności przez w iększość m agistracko-radzieckąi D o­
piero k ilku letn ia  działalność W ydziału Z aopatry­
wania, udaw adniająca, iż chleb w ypiekany w p ie ­
karni dośw iadczalnej miejskiej i w  p iekarniach 
pozostających pod kon tro lą  m iasta, jest tańszy, niż 
w  p iekarn iach  pryw atnych, zdecydow ała o w zno­
wieniu tej sprawy.

Lody, jako źródło chorób młodzieży. Ffandel 
lodam i odbywa się w  w arunkach w ielce n ienor­
malnych pod względem sanitarnym . K onsum en­
tami lodów  jest przew ażnie m łodzież szkolna i rze ­
mieślnicza. Sprzedaw ane lody, jak stw ierdza a- 
naliza, są  przew ażnie falsyfikatam i, ziożonemi z 
mąki, sacharyny, syropu kartoflanego i trujących 
farb. Od spożycia tych lodów w porze letniej 
młodzież zapada na choroby przew odów  p o k ar­
mowych. Z pow yższych przyczyn W ydział Z dro­
wia Publicznego M agistratu uchw alił w ystąpić z 
wnioskiem do kom isarza 'rządu o skasow anie han­
dlu lodami, jako szkodliw ego dla zdrow ia m łodzie­
ży.

Z Uniwersytetu W arszawskiego. Dn. 1 maja 
r. b., w e w torek , odbędzie się o godz. 5-ej popoł. 
w  auli uniw ersyteckiej (K rakow skie Przedm ieście
26 — 28) pierw szy gościnny w ykład profesora 
Sorbony, Emila Bourgeois, p. t. „Les E tapes e t les 
procedes de la conquete prussienne depuis F rede- 
Tic II jusqu'au 1917".

W iec studentów Politechniki. W  dniu 30/IV 
r. b. odbył się w m urach Politechniki W arszaw ­
skiej tłum ny wiec studentów  Politechniki, zw oła­
ny  celem  pow zięcia uchw ał, zw iązanych z zam ­
knięciem  trzech  pracow ni na w ydziale Chemji. 
S tan  faktyczny spraw y przedstaw ia się jak n as tę ­
puje: W  zw iązku z nieuchw aleniem  dotychczas
budżetu  państw ow ego przez Sejm i Senat, sumy 
prelim inow ane dla W ydziału Chemicznego nie są 
w ypłacane, natom iast były w I kw arta le  p rzek a ­
zyw ane zaliczki, k tó rych  w  II k w arta le  wogóle nie 
w ypłacono. T aki stan  rzeczy zmusił kierow nika 
pracow ni do unieruchom ienia ich, a tern samem 
zaham ow any został norm alny bieg p racy  nauko­
wej. W  te j palącej dla nauki polskiej sprawie 
wiec studentów  P olitechniki pow ziął uchw ałę, 
zw racającą się z gorącym  apelem  do Rządu, Sej­
mu i Senatu, aby w yznaczono natychm iast odpo­
w iednie fundusze, po trzebne do o tw arcia zam knię­
tych  pracow ni. O ile apel ten  nic osiągnie sku t­
ku, kilkudziesięciu studen tów  ostatnich sem estrów , 
k tó rzy  mogliby niedługo pow iększyć szeregi w y­
kw alifikow anych pracow ników  technicznych, b ę ­
dzie m usiało przerw ać studja.

Zakończenie strajku uczniów Akademji Sztuk 
P ięknych w Krakowie. Uczniowie A kadem ji Sztuk 
Pięknych w K rakow ie postanow ili podjąć pracę w 
szkole, w obec tego, iż utrzym ali, oficjalne gw a­
rancje, iż w ładze uczy u ą  w szystko aby ustaw a 
n A kadem ji Sztuk Piękny.-h została  jakr.ajpię 
dzej uchw alona.

Opieka nad dziećmi moralnie zaniedbanemu
27 kw ietnia odbyła się druga z kolei konferencja 
w spraw ie dzieci m oralnie zaniedbanych, zw ołana 
przez głów ną komisję powszechnego nauczania. 
Na posiedzeniu stw ierdzono konieczność założe­
n ia  zakładu obserwacyjnego, w którym  ew en tual­
ni kandydaci z pośród dzieci do zakładu dla mo­
ra ln ie  zaniedbanych, znajdow aliby się przez p e ­
w ien czas pod obserw acją psychologa i pedagoga. 
W  zakładzie powyższym zapadałaby decyzja, czy 
dane  dziecko wymaga izolacji od dzieci zdrowych, 
t. j. czy w inno uczęszczać do szkół pow szechnych, 
czy też  być umieszczone w specjalnym  zakładzie. 
Co się tyczy specjalnego zakładu dla dzieci m o­
ralnie zaniedbanych, W arszaw a posiada zakład  w

M okotow ie, k tó ry  w  założeniu swem m iał służyć 
tem u celowi, lecz następnie zboczył zc swej d ro ­
gi i sta ł się zw ykłem  schroniskiem  dla sierot. 
G dyby zakład ten  zreform ow ać i przystosow ać 
pod względem pedagogicznym , najbliższe p o trze ­
by W arszaw y względem dzieci m oralnie zanied­
banych byłyby narazie zaspokojone. W  rezu lta ­
cie w ybrana została podkom isja, złożona z 6 osób, 
k tó ra  ma opracow ać odnośne dezyderaty  w  for­
mie uchw ał. Podkom isja złoży spraw ozdanie, k tó ­
re  będzie om aw iane na następnej konferencji, 
zw ołanej za dw a tygodnie.

Zjazd Związku dyrektorów teatrów polskich.
W  dniach 25 i 26 ub. m. odbył się V -ty  doroczny 
zjazd Związku dyrek torów  tea trów  polskich. P od­
dano rewizji n iek tó re  klauzule kon trak tu  i regu­
laminu p racy  na ro k  1923/24. S tanow isko swoje 
w  tych spraw ach Z. D. T. P. uzgodnił ze stano­
wiskiem • p rzedstaw icieli m iast, prow adzących te a ­
try , k tó rych  w yrazicielem  opinji by ł w iceprezy­
dent m. st. W arszaw y. W alny zjazd upow ażnił 
now y Z arząd Z. D. T. P. do dalszych p ertrak tac ji 
z przedstaw icielam i Związku A rtystów  Scen P o l­
skich na podstaw ie pow ziętych uchw ał,

Do Zarządu Z. D, T. P. na now y okres zjazd 
pow ołał p.p.: M arjana Dąbrowskiego, Emila M ły­
narskiego, Ludw ika Solskiego, A rnolda Szyfm a­
na  i Józefa  Trojanow skiego oraz na zastępców  
p.p.: B olesław a G orczyńskiego i M ichała T arasie­
wicza.

W alny zjazd ustalił na przyszłość zasad/ę 
przyjm ow ania now ych członków  bez względu na 
rodzaj te a tru  a w  zależności jedynie od kw alifika­
cji artystycznych i obyw atelskich danego d y rek ­
tora.

WYPADKI.
Zaginięcie wagonu mąki. W  tych dniach w 

K atow icach na stacji tow arow ej zaginął bez śladu 
wagon m ąki. Po spraw dzeniu okazało  się, żc w a­
gon isto tn ie  przybył do Katow ic, gdy jednak od­
biorca w ykupił list przew ozow y stw ierdzono, iż 
m ąka w raz z wagonem przepadła bez śladu. Za­
znaczyć należy, że p rzed kilku m iesiącami zaszedł 
podobny w ypadek. Skradziono wówczas cały 
wagon cukru. Mimo usilnych poszukiw ań nie u- 
dało się i wówczas w ykryć isto tnych sprawców  
kradzieży. N iew ątpliw ie w K atow icach działa 
św ietnie zorganizow ana szajka złodziejów kolejo­
wych. ,

Napad bandytów na plebanję. Na plebanję w 
D ankow icąch poW. C hrzanów  w targnęło ' pięciu u- 
zbrojonych w rew olw ery i g ranat ręczny bandy­
tów. S teroryzow aw szy i pobiw szy proboszcza, 
M ichniaka, bandyci zażądali kluczy od biurka, 
poczem zrabow ali 30 tys. rnk. gotów ką i biżuterji, 
sreber i innych rzeczy na ogólną sumę 10 miljo- 
nów mk. Po rabunku bandyci zam knęli księdza 
w piwnicy, w yrobnika, A ntoniego Stam lika i słu­
żącą, Ju lję  G órską — spiżarni, siużącego zaś, J a ­
na C hoderą w epchnęli pod łóżko, poczem  zbiegli.

Przejechanie staruszki. Na rogu ul. T w ardej 
i Z łotej p latform a przejechała  76-lenią Jan inę  M a­
jewską. L ekarz Pogotow ia stw ierdził złam anie 
praw ego podudzia i przew iózł poszw ankow aną do 
szpitala D zieciątka Jezus.

Energiczny sublokator. S ub lokator pobił k a ­
w ałkiem  drzew a w łaścicielkę m ieszkania, 46-lelnią 
Reginę Langerow ą (Paw ia Nr. 32). Pomocy po- 
szw ankow ańei udzielono w  am bulatorjum  Pogo­
towia. • -

Bójka. W  domu Nr. 32 przy  ul. Towarowej 
w ynikła bó jka pomiędz,y szewcem, 27-letnim  F ran ­
ciszkiem A rlitew iczem , a robotnikiem , 25-letnim  
Zygmuntem A rlitew iczem . Obaj odnieśli rany tłu ­
czone głowy. L ekarz Pogotowia, po nałożeniu o- 
patrunku, przew iózł pierw szego do szpitala Dzie­
c ią tka  Jezus.

Śmierć wskutek wścieklizny. W  szpitalu św. 
Jan a  Bożego zm arł z pow odu w ścieklizny 41-letni 
M aksymiljan Liinke, m ieszkaniec m iasta Lizburga 
na Pomorzu, k tórego przyw ieziono z państw ow ego 
zakładu pasteurow skiego.

Z sądów.
Sprawa Adamczyka i tow.

W czoraj w  Sądzie A pelacyjnym  w yznaczona 
była spraw a A dam czyka i tow . z O lkusza, k tórzy  
w yrokiem  sądu okręgow ego skazani zostali na p o ­
zbaw ienie praw  i .więzienie od 3 m iesięcy do 1 ro ­
ku za rzekom e zakłócenie spokoju i porządku na 
zebraniu przedw yborczem , na podstaw ie art. 4 de­
k re tu ' o w yborach z r. 1919.

Spraw a na  w niosek obrońcy oskarżonych, adw. 
N eum arka, została odroczona, poniew aż okazało 
się, iż jednem u z oskarżonych nie doręczono w e­
zwania na sprawę.

Uwalnianie od luojska.
Przez dwa dni toczyła się w  wojskowym S ą­

dzie Okręgowym W arszawskim  rozpraiwa przeciw 
kilku szeregowcom o zwalnianie na podstaw ie fa ł­
szywych dokum entów z w ojska poborowych. Zwal­
nianie to  odbywało się w ten sposób, że w  paw. 
komendzie P. K. U. w  W arszaw ie-M iasto iwysta. 
wiali przekupieni pracow nicy - żołnierze fałszywe 
pośw iadczenia o zdemobilizowaniu danego osobni­
ka, który  w cale w w ojsku nic służył, bo się d o  po­
boru nie zgłosił.

Ja k o  oskarżeni stanęli p rzed Sądem  i zostali 
skazani: Szer. B łażej Błach-no na 3 la ta  i 6 m ie­
sięcy więzienia i pozbawienie praw ; szer. Ediward 
Kruszyński, na 3 la ta  w ięzienia i pozbawienie praw; 
szer. K onstanty Radziejowski na 1 rok  i 8 m ie­
sięcy w ięzienia; szer, M ieczysław K rupa na karę  
więzienia przez 1 rok i pozbawienie praw ; szer. 
S tefan Szwabe na 1 rok i 6 miesięcy więzienia 
i u tra tę  .praw ; H enryk Jędrysek  na 1 ro k  więzie­
nia i pozbawienie praw; szer. starszy  Edm und K a­
linowski na 1 rok więzienia i pozbawienie stopnia 
starszego szeregowca; szer. Feliks Anyżewski na 
9 mieślęcy więzienia i W ładysław  Komorowski na 
i- ro k  więzienia i pozbawienie praw .

O ile nam wiadomo, podobne spraw y w ejdą 
w krótce ca  w okandę Sądu Wojskowego i z innych 
P. X. U.

Masowe zw alnianie za pomocą fałszywych 
świadectw  poborowych praktykow ane było przez

przestępców  odi dłuższego już czasu i  obejmowało 
ze szkodą wielką dla airm-ji i  państw a ca łe  szeregi 
ukryw ających się od służby wojskoiwcj poborowych.

U łaskawienie.
Skazany niedawno przez W ojskowy S ąd  Okrę­

gowy na karę  śmierci1 za sprzeniewierzenie fundu­
szów wojskowych b. ppor. H enryk A nkerstein, zo­
sta ł ułaskaw iony przez P rezydenta Rzeczypospoli­
tej. K ara  została  Ankersibeińowi zam ieniana na 5 
la t ciężkiego więzienia, .z zatrzym aniem  k a r d o ­
datkowych, jak  pozbawienie praw, degradacja  i 
w ydalenie z w ojska. '

Teatr i muzyka.
TEATR MAŁY.

Prawda w winie, komedja w 3 aktach R. de 
Flcrs’a i S. de Croisset’a. Przekład Boy‘a.

Ponieważ „dzisiaj wszystko jest w  ru­
chu", wszystko pomieszało się jak groch z 
kapusta. — zatem nie wiemy dobrze, z kim 
mamy do czynienia w  lej komedyjce: z kokot- 
kami czystej rasy, czy z kobietami czcigodnej 
rodziny mieszczańskiej, które od pierwszej 
młodości Kupidyn wodził po garęonierach? 
Ale to rzecz ostatecznie obojętna. Kokotki, 
czy puszczające się mieszczki, zawsze ta pani 
Bourgeon i te panny Bourgeon, oraz ich ko­
chankowie, narzeczeni i adoratorowie są to 
figury papierowe, rodzaj dowcipnie zmajstro­
wanych przez znanych mistrzów paryskich 
maszynek do śmiechu. Majstrowie ci wcale 
nie silą się na pokazanie ludzi, charakterów, 
albo konfliktu ciekawego, nie zamierzają 
przedstawić środowiska, ukazać jakiejś myśli, 
otworzyć jakąś perspektywę na serce, duszę, 
ciało, nie mają ambicji wyszydzenia kogoś lub 
czegoś — oni tylko chcą nas bawić.

Ale robią to znakomicie. B. Shaw nazwał 
siebie błaznem burżuazji. Aut'or „Candidy" i 
„Pigmaljona" jest zbyt skromny, ale do spół­
ki naszej komedyjki można to określenie śmia­
ło zastosować. Po dobrej albo przed wybor­
ną kolacyjką mają oni za zadanie widzów ba­
wić. Dyskretnie, inteligentnie, efektownie 
(fylko bez głębszych bodaj aluzji!., proszę bar­
dzo), w stylu „szampańskim". Do tego nie po­
trzeba ludzi, komedji, natchnienia, nawet my­
śli. Do tego trzeba znać tylko „swoją" pu­
bliczność, która chce „rozkoszy bez dna, bez 
dna" i mistrzowskiego stylu. Do teatru przy­
chodzi, aby się zabawić i rozkoszować zawoa- 
łowaną pikanterją, lekkim ale niezawodnym  
dowcipem ria-temat „łóżeczka jej", no i lubo­
wać • tem, co stanowi powszechną cechę kul­
tury francuskiej elegancją frazesu i djalo-
gu. Pod tym względem Francuzi są wybred­
nymi smakoszami i znawcami.

Tak, jak Włoch z lubieżną niecierpliwo­
ścią wyczekuje na najwyższy ton śpiewaka, 
tak Francuz strzyże uchem, gdy aktor rozpo­
czyna ślicznie wyrzeźbiony frazes, bystry do­
wcip, błyszczący kalambur, by go połknąć z 
takim smakiem, jak ostrygę. A  my, my nad­
wiślańscy Francuzi, czyż nie rozkoszujemy się 
takoż? Hę? Dlatego zapewne „Ziemia Nie­
ludzka" robi klapę, „Skąpiec" detto, ale „Pra­
wda w winie" pojedzic ęto razy. Ileż to obłu­
dy' nadwiślańskiej wypływa na wierzch w  tem 
winie francuskiem — niaprawdaż? Boy po­
wiada, że wszyscy Francuzi znają wszystkie 
komedje Moliera na pamięć. I my też' znamy 
na pamięć—wszystkie bajki Krylowa. A „Pan 
Jowialski" szedł aż dziewięć razy.

Ale jest w  tej komedyjce jedna rzeczywi­
ście interesująca postać. Anglik—Jack, grany 
doskonale orzez J. Warneckiego. W szystkie 
te tam kotki oraz ich amanci śmieją się z 
niego, oburzają nań i krzywią. Ale jest to je­
dyna osoba dramatu, z której nie śmieją się 
autorowie. Prosty, zdrów, niekształtny, rze­
telny przyjaciel (nie jak ten Henryk — Gra­
bowski najdroższemu przyjacielowi, Huberto- 
ki — Stanisławskiemu, zdmuchujący przyja­
ciółkę z — łóżka). I jest jeszcze jedna scena 
kapitalna, gdy Henryk wyznaje Hubertowi po 
pijanemu swe „świństwo", a potem po trzeź­
wemu zaprzecza temu świństwu i to z powo­
dzeniem. •

A grali! — prima! Oprócz wymienionych 
już artystów świetnie reprezentowała młodą 
jeszcze i powabną mamę J. Zarzycka, córu- 
nie: Brydzińska i Leszczyńska, ciotunię „cha-' 
.rakt ery styczną" Czaplińska.

Zygmunt Kisielewski.

w odp°:
„Zemsta n ie toperza" musi być grana l

w iedniem  tem pie, z ową w iedeńską -c . gSinś" 
swobodą. T ea tr „N owy" tem po to  naog° gyć 
nął, ale lekkości tem u przedstaw ieniu  bra^ fZc<b : 
może zresztą, że się ten  b rak  w następny*- zegób 
staw ieniach wyrówna. O bsada — w PcsZC 
nych rolach dobra. W  p. K aw eckiej i dziś . cjt- 
ufalentow aną arty stkę ; głos jej s p ra w u je  5 j a ­
kiem  dobrze; ko lo ra tu ra  doskonała. P- . ° nie0^‘ 
skiej przypadło  w udziale zadanie dla n>e) ^0. 
pow iędnie, nieco za trudne. P. S okołow y 
siada ta len t i głos piękny, ale to  jest d o p c g, 
datek , nad k tórym  trzeba  jeszcze w iele Pra ^ lCly , 
Pozatcm  jest rzeczą naturalną, że p.p. Red°' 
wiński, H orski, R apacki, wywiązali się ze j 0być. 

" ró l  należycie, szkoda tylko, że nie m°Ś4 ^ j e k . 
się na nic w ięcej poza ru tyną i manierą- p,
nym, bo tw órczym  aktorem  jest napraw dę 

P, ' W aw rzkow icz

tylk3
Rufin Morozowicz,
w cale ładny głos. . .

O rk iestra  by ła  obsadzona lepiej, ale
pelm islrz pozostał, n ieste ty , ten  sam; e

J. ***

p o si^  

W

Teatr Wielki, Dziś • „Opowieści H o f « <
op'Cf»

Ju tro  „H alka". W  czw artek  poraź pierwszy 
A. Rogowskiego „Na postoju". W idowisko cZ 
kow e uzupełni ba le t „Pain Tw ardow ski - ^ y

Teatr Rozmaitości. Dziś ostatn ie PrZC 
w ienie „Skąpca". Ju tro  „R. H. Inżynier ■ , $

Teatr Reduta. Dziś i codziennie 
czw artek  o godz. 3-ej min. 30 popoł. (ceny 
ne) „W ielkanoc". „

Teatr Polski. Dziś „Ziemia N ieludzka • 
Teatr im. Bogusławskiego. Dziś „Eros * 

che", jutro i dni następnych  „Sulkow ski - 
Teatr Mały. Dziś „Praw da w winie ■ _ i; 
Teatr Komedja. Dziś „Musisz być moj4 
Teatr Nowy. Dziś „Zemsta N ietoperza 
Teatr Nowości. Dziś „W róg kobiet • ,g^.
Teatr Praski. Dziś i  jutro „Pani W oł° I1 

ska".
j  K0'

Koncert „Pieśni". K oncert - rau t Aka ' ^ 0' 
ła  Śpiewaczego odbędzie się dn. 5 maja 
tę) w sali Techników  (Czackiego 3/5). Bił®  ̂ u 
do nabycia na uczelniach przy  stolikach, 
kolegów : Pabisiew icza (N iecała 1 m. 27, tel- L 7I) 
i F. Saw ickiego (E lektoralna 11 m. 36, tel- 2 - ’
P oczątek  koncertu  o godz. 7 % wiecz.

, <? fl1*"
Teatr Polski dla dzieci. W e -wtorek, dn- ^  yf 

ja, odbędzie się w T eatrze  Polskim  o godz- jjj 
południe popis szkoły F ranciszki K u tnerów n> ^f, 
bogaty program  złożą się dzieła o wysokie) , 
tości artystycznej a m ianowicie: opera Hu 
dinka „Koza i K oźlęta", „D obranoc Dzieci ' ̂ jo­
nizow ana pieśń D alcroze'a, oraz .wytworne 1 P 
artyzm u tańce rytm iczno - plastyczne. jjei r  
w w ykonaniu uczenie szkoły Kutnerówny- 
serja w ręku H enryka M ałkow skiego. Bilety sPgj j 
daje szkoła (M okotow ska 73 m. 9, tel. 
C entralna Kasa.

Sport.
W yścigi konne.

B rak koni uniem ożliw ił rozegranie sześc> <ł ^  
nitw  program ow ych w skutek  czego o d b ę d z' e gję, 
ich ty lko pięć. Skąpe zapisy p r z e d s t a w i 3)3 

jak następu je: *  . £ j'
I. 50,000 mk„ dyst. 2100 m ir.: 1) Wir.

poir, 3) A psara. .„ci'
II. 60,000 mk., dyst. 1300 mitr.: 1) Luss3

2) W ir, 3) J^alapa, 4) Radjam i. 2)
III. 60,000 mk., dyst. 2100 m etr.: 1) So«> 

Raugraf, 3) Grom, 4) Floram our, 2l
IV. 40,000 mk., dyst. 1600 mtr.: 1) £)

Pani Ola, 3) Eoipso, 4) Soultz, 5) A ir Marsh3*
Grom, 7) Z erw ikaptur, 8) Raugraf.

V. 30,000 mk., dyst. 1300 m tr.: 1) Ryś,-2)
Pipe, 3) Bug, 4) Radjam i, 5) Xalapa.

Nowe łodzie  W. T. W. „j

W arsz. To w. N W ioślarskie święciło ćj
uroczystość chrztu 24 nowych lodzi, w PrzC'V|1 
części wykonanych w e  w łasnych w a rsz ta t* ®
T. W. w W arszawie. >»

Z TEATRU NOWEGO.
„Zemsta Nietoperza" („Fledermaus") 

Johana Straussa.

„Zemsta N ietoperza" jest pierw otypem  ope­
re tk i w iedeńskiej w  najlepszym sensie tego słowa. 
To znaczy, że jest to  pełna hum oru i pogody—le k ­
k a  kom edyjka, o żywej, in teresującej akcji, nie 
w ykraczająca nigdy przeciw  dobrem u smakowi. 
A dopiero muzyka Johana Straussa!... Jak że  d a ­
leko oddaliły się od niej dzisiejsze elaboraty , w po- 
ćie czoła się rodzące, na obstalunek robione z cu ­
dzych, kupow anych za pieniądze motywów! (to 
fakt!...). ^

W  „Zemście n ie toperza" jeszcze m uzyka jest 
tem  czemś pierwszem , elem entem  głównym, po 
niej dopiero idzie słowo mówione, k tó re  zajmuje 
niew iele miejsca. W alce straussow skie z tej ope­
re tk i są do dziśdnją prześliczne i dziś jeszcze d a ł­
bym niektórym  z nich p ierw szeństw o przed wielu 
najm odniejszem i i oklepanem i ostatniej i p rzedo ­
statniej mody. Z resztą możnaby bez trudu w ska­
zać' „tw órców " dzisiejszych, k tó rzy  czerpali ze 
straussow.skich motywów bezcerem onialnie, p re- 
paru iac ie stosow nie do potrzeby.

POKWITOWANIA. ,  
fi a  „ L B u io ty i j*6 ((

d la  d r u k a r n i  „R o b o tn ik * 1* ^
Piotr G aw ęda mk. 5000, Bezimienni® ^  

3000. Z a  sprzedane przez K arpińskieg0 , lsZe'*r” 
książek , Figle i  fraszki" mk. 40000, T, E 1 
ski ^ P io trk o w a  mk. 10000, J . K uliński z 
wia mk. 3500, B arlaeba Rożen owa tnk. 600®' 
bowski mk. 2000, Tow, K oniak mk. 1O0Q0, 
raw ski mk, 20000.

Na U niw ersytet Robotniczy, p,!f-
B, Limanowski mk. 30000, J ,  Stroński * ^

kowa mk. 5000. T. Kuszewski z P i o t r k ‘ 
5000, K ariak  mk, 10000, Z. M orawski mk- 

Na pom nik P rezydenta Narutowicz0'
Studenci R. Ł, i W. S. drugą ra tę  rn ĉ' j jnf* 

B arlcaba Rożenowa mk. 5000. Z. M ora"
10000,

N a Inw alidów ,

J . K. -mk. 60000. 1
Na Robotniczy W ydzia ł W ychowania ^

Od robotników z inspekc ji w o d o c iąg ^  g, V" 
nałów przy ul. Lipowej nr. 2 mk. 125.tkl3- 
manowski mk. 20000, Za serdeczną 
mk. 30000. Znalezione w- redakcji „Robotnr ^  j>, 1 
5000. Jan  Machnik z W yszkowa mk. 7000- 
powodu urodzin b raia  mk. 50000. P. S- G- J3* 
P iotr G aw ęda m k . 50000. G r a b o w s k i  n"‘k . 
miołkowski Stanisław  mk. 10000.
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Damskie L Se'S wy‘ towary łokcioweborze oraz
krajowe i zagraniczne, nabyć ,-ncżna w 1 szym źródle
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Centrala IMOM ,fffllUZflUOUSKfl 144.
A d r e s  t e ł . : „ O l y m p i c ” , W a r s z a w a .

^ m i g r a n c i  I  E m i g r a n c i !

REJESTRACJA do NOWEJ KWOTY
**lem wyjazdu do AMERYKI dla pasażerów — Polaków i Rosjan, jakoteż dla pasaże- 
gw z Kresów i Galicji, którzy posiadają wizą amerykańską

już się rozpoczęła.
Wszyscy więc, którzy chcą wyjechać do AMERYKI, niechaj nie zwlekają i zgto- 

* sIe natychmiast do naszej Centrali

„ W H I T J E  S T A R  LIME”
Warszawa, Marszałkowska 144

i. MmS-to K rz y s k a  
X s  3 5 .

W a r u n k i
N a  R a t y

d o g o d n e
N a  R a t y
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IM iitt
poleca w wiełkim wyborze po 

cenach wyjątków© niskich

Baczność!!! NA SIATY I!
Ubiory męskie i okrycia, damskie i dziecinne

fylko u M. Rosenbiuma Pańska 6 m. 8.
"ST a ~  r  a  t  y  ~

MIODOWA 7.
O krycia d a m sk ie  

K ostium y  
S u k n i e  z  t r y k o t i n y  

D ż e m p r y  |
W ybór su k n i le tn ich  

oraz WIELKI WYBÓR b i e l i z n y  d a m sk is j  i m t t s k i s j ,  strojne 
batystowe I opalowe tylko

Hoża 7 m. 47. l-e piętro.

F i r a n k i  
O b r u s y  i K apy

C h u s t k i  J e s i e n n e  
K o ł d r y  w a t o w e
P łó tn a  w sztuczkach

IMT9 dlllLI!
I Firma egzystuje od 1890 r.

Życzącym

NA RATY
is toto iopijrt wratel

Gródecka 35 
H * n o i Niemiecka 28 

®*fne, biuro niecz. zwracać się do Kowla

któ:

lub do naszych flljl:
B r z e ś ć  njB, Dąbrowskiego S3 
K ow el, Lucka 119 
T arn op ol, Tarnowskiego 5 

K raków , Radzlwiiowska 8,
^ u d z i e l a j ą  zupełnie bezpłatnie wyczerpujących informacji w sprawie wyjazdu do

1 **ie z a n ie d b u jc ie  o k a z j i !  ! Nie s p ó ź n ia jc ie  s i ę !
d o  p i e r w s z e g o  t r a n s p o r t u  n a s z e g o  d o  A M E R Y K I ,

który już 11 Czerwca r. b. odchodzi z Warszawy.
, Do dyspozycji swoich Pasażerów oddaje *T-wo W h it. S tar  Line całą flotę 
Krątów, a miedzy niemi
* le y g a d n ie j u e  N a jsz y b sz a  N a jw ięk sze

w świecie, Tskręty — pałace morskie
’» M A J E S T I C “  „ O L Y M P I C "  „ H O M E R I C "

47.000 ton 35.000 ton.56.000 ton

W szy s tk im  s z c z e g ó ln ie  u r z ę d n ik o m
cSagerct̂ r na B I T f

Ubiory męskie gotowe i na zamówienia olbrzymi wybór materjalów 
zagranicznych i krajowych. DŁUGA 5 ®  j  s k l e p

N A  R A T Y  i ia gotÓWli
okrycia i kostjumy damskie, ubiory męskie, oraz towary łokciowe

^ 7 m A r l r A  L e s z n o  2 7 ,  m .  25, tei. 403-33, 
w ś l I l C U l  u ,  naprzeciw bramy, ll-gie piętro.

O b u w i e
D a m sk ie , M ęsk ie , D ziec in n e; płócienne, prunelowe, sandał­

ki. Wyrób własny gwarantowany.
Sprzedaż detaliczna po cenach Hurtowych. 
Foksal 18. Skład Skór. Teł. 153-15.

U  MIK
O k r y c i a  i K a ł t j u m y  
d a m s k i e .  U b io r y  m ę ­
s k i e  i d z i e c i ę c e .  O b u ­
w ie .  M a t e r i a ł y  b ia *  

wratrse. B i e l i z n a

P O L S Z Y K "
Teł. 295-08.

9J
NIECAŁA 2.

OL f. lek. asvst. 
ii ki>U szpit. św. 

Łazarza Chor. skór., wener., anali­
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tal. 

99-29. Od 1—3 1 5—7.

\ E in s te in  w Warszawie. Jeszcze tvlko 2 razv.«► *•'W
niebywałego powodzenia i zainteresowania demonstrowany będzie ten najbardziej sensacyjny film popularny doby obecnej J e s z c z e  t y l i c o  2  r a z y  

W ~  - ' C h m ie l n a '  -------------------------------------  ™ ----------------  ------------------„PALACE“ ( ) Objaśnienia tekstowe w opracowaniu E B r tm c m a  W i n a w e r a
JH C ł n o  V 9^  sprzedają kasy kina „PAŁACE” od 4-go do 6-go b. m. W dnie seansów kasy otwarte na 3 godziny przed rozpoczęciem.

Ną
wygłosi przed każdą z 4 ch części fiirr.a J a n  K och a n o w icz .

Instytut Pokazów Świetlnych.

RATY u b iory  m ę sk ie  z  w ła sn y c h  i p o w ie r z o n y c h  m a te r ja łó w , p ie r w s z o r z ę d ­
n e  w y k o n a n ie  po c e n a c h  k on k u ren cy jn y ch  poleca

I* S Z Y K M A N ,  Waliców 12, sklep. NA RATY II HTI i ZI
UBIORY MĘSKIE 

T w a r d a  N r .  2 5 .

NAJLEPSZA CYKORIA
PA R O W A N Ą

P

(S t r i a d a

.GLEBA
SPÓŁKA ZIEMIAŃSKA

P R O D U C E N T Ó W  C Y K O R J I

f c U T K O W S K l . L I S S O W S K l i S * *
^0 DAWNIE-J R .B O M N Ł  *C*  

w W L O C Ł A W K

9 R aty i z a  Gotówkę

P i ®  c e l t  p rzy  Kopnie h a  z & a t i t

okrycia damskie, kostjumy, ubiory męskie

M t a y t l r i i B i  k a r m e l ic k a  it, m . 6 ,
m a i  A ».Ł K ra9 w  b ra m ie  l - e  p ię tr a .

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem 
ubezpieczeniu na wypadek choroby podaje do wiadomości, że dn. 
9 maja 1923 r. o godz. 10 rano w lokalu prac. szewek. J. Goid- 
b e r g a  przy ul. Franciszkańskiej Nż 6, odbędzie się licytacja ru 
chomości, należących do tegoż oszacowanych ną Mk. 217860 skła­
dających się z sandałek na pokrycie należnych Kasie składek 
członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 w Wydziale Egzeku 
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nż 93).
Warszawa, dn. 28.1V 1923 r. KOMISARZ 

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S e l l .

I )  K i j  obrączki ślubne,
li j ilu i Bij te, pierścionki, ze

I)

zło- 
zegar-

kl, ścienne zegary. Przyjmuje re­
paracje tanio, dobrze. Zegarmistrz 
Gutmacher, Smocza 21.

■’••• weneryczne. sk"8r- 
ne, rzeżączkę, syfi­

lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 4—7.

M  lłnnfl światło dzwonki na- 
IJlliic lychmiastowa na­

prawa. Telefon 137-26. Marszał­
kowska 35.

tii. WMacli różna MaaufalMra wrlniana i bawełniana
i * ,11*

R * s,

J ed w a b ie  
Crepp d e  Schiny  
M esalin y
M airkizety

K retony
C hustki J esien n e  
S atin y
i t. cl.

ia (H is „ W y g ó d  a“
A 4. m  *'sza brama, II piętro

^   ' l l »  U  telef. 52-99, róg Elektoralnej.

**ft RftTY I ZA gotówkę
cl<ryc!a. kostjumy damskie i ubiory męskie. Tanio, bo 

» .  w pracowni
° ta IG m. 29, 2 bram a w aodwórzu.

Kasa Chorych m. Warszawy
z mocy art. 53 ustawy z dnia 19 maja 1920 r. o przymusowem ubez­
pieczeniu na wypadeić choroby podaje do wiadomości, że dnia 7 
maja 1923 r. o godz. 10 rano w lok. A pfala  Jankla  przy ul. No­
wolipie 7-fe 51, odbędzie się licytacja ruchomości, należących do 
tegoż, oszacowanych na Mk. 176082 składających się z maszyny 
trykot na pokrycie należnych Kasie składek członkowskich.

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od godz. 9 ra­
no, spis zaś takowych codziennie od 9 do 12 \v wydziale Egzeku­
cyjnym Kasy Chorych (ul. Solec Nr. 93).
Warszawa, d. 28.IV 1923 r. KOMISARZ

KASY CHORYCH m. WARSZAWY 
( - )  S e l l .

Parasole i Laski
także z srebneml i fanłazyjnemi rączkami po 
tanich cenach hurtowo i detalicznie dostać 

można w dawno egzyst. składzie

W . GELBLUM,
K a r m e l i c k a  2 ,  róg Leszna 

te le f . I3Q-73.
UWAGA. Pracownia przy magazynie przyjmu­

je reperacje I pokrycia parasoli

ZSllGZHł Na Raty 25 %

z a l i c z k i
okrycia damskie I kostjumy najnow. mody z różnych towarów, oraz

ubiory męskie
Przekonać się: S m o cz a  1 m. 28

róg Nowolipia, !t piętro.

N a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h  ITT
Ubiory męskie gotowe t na zamówienia, olbrzymi wybór materja 

tów krajowych 1 zagranicznych
Marszałkowska Mr. 38

M agazyn U b i o r ó w  M ę s k i c h
Bankom i kooperatywom specjalne rabatv.

fiżltfil Obrabiarki do drzewa i 
UdUjj, żelaza. Motory. Lokomo- 
biie, Kotły, Maszyny parowe, Pom­
py parowe-centryfugalne, Maszy­
ny młyńskie, Turbiny. Transmi­
sje, Pasy, oraz inne maszyny dla 
każdego przemysłu i rękodzieła 
po cenach konkurencyjnych do­
starcza „Pilot”. Lwów, Batore­
go L. 4.

fiaraitnru s P°dn!e- żakiety, je- 
Ju llu la łJ  sionki, sakpalta w o l­
brzymim wyborze z gotowych ■ 
na zamówienia z krajowych i za­
granicznych materjalów o 50^ ta­
niej jak wszędzie. Sprzedaż za 
gotówkę i na raty. Wytwórnia 
Ubiorów Męskich Slpowskl i Ma­
jewski, Chmielna 49 front m. 5 
(Narożny dom przy dworcu głó­
wnym)^_____________  ________

j do wykwintnych haf-
I tów bieliźnianych po- 

szukuję. Sienna 29 m. 20._____
muzyczne, . gramo­
fony, płyty, struny, 

przybory najtaniej, Reingewirc, 
Żabia 9.
WnfTHJWJ e p o n g e  od 235.000 
RUiSiJlłill płaszcze od 2C0.000, 
bluzki od 35.000 Suknie. Duzy 
wybór, Br. Unkiewicz, Hoża 54, 
m. 2
Inrinfl i ff zwierząt. Elekteralna 
LUŁSllIć 18 (druga brama). 21/ ,— 
4-ta. Teiefon 187-36.

PatTUnU do szVd a  najnowszych 
litudijlij systemów, rowery, czę­
ści, pierwszorzędnych fabryk, ce­
ny fabryczne, polecę- firma J .  
Szylit, Zielna 47, dom własny.

do szycia reparuje na 
miejscu. Kupno-Sprze- 

daż telefon 137-26, 281-61. Mar­
szałkowska 35.________________

bez pomocy korepetyto- 
[iQLHu ra: Rozwiązanie zadań
matematycznych. Tłumaczenie ła­
ciny. Krytyka literatury polskiej. 
Skróty historji. Samouczki języ­
ków obcych.—Wydawnictwa księ­
garni Wajnera, Bielańska 5 (l-sze 
piętro front). Na żądanie kata-
log. . Si
MR OSTU i za gotówkę: palta, 
liii Rfill kostjumy i konfekcja
damska w wielkim wyborze, 
szałkowska 58 — 6.

Mar-

flhiiuna n a  r a t Y najlepszych 
uiliiWiS szewców. Obstalunki I
gotowe. Sienkiewicza 3.

npnUfia jedyne źródło dobrego. 
U Sunm  taniego kupna Jerozo-
limska 19. wprost bramy._______

ij na wyjazd: 3 walcpw-
  II ników maszynowych
do blachy, 3 palaczy i 3 pomoc­
ników do ogrzewania stali, 3 ła­
maczy i 3 wyciągaczy biachy o- 
raz druciarze, giserzy i strycha­
rze na piece fiąmanckie. Zgła­
szać się do Państwowego Urzę­
du Pośrednictwa Pracy w War­
szawie Plac Napoleana 10, po- 
kój 1.
PnułSrif ° P o n y- zapalniczki po 
niiW&lIi cenach fabrycznych po ­
leca Reingewirc, Żabia 9.
Rsilin™ czyści, gumy, wielki 
HBWcIJ ,  wybór maszyn do szy­
cia, ceny fabryczne, poleca fir­
ma J. Szylit. Zielna 47, dom wła­
sny^____________  "
Csiiłlnin 1 u brania męskie naj- 
iPi)Slli!& lanie) „Zygmunt” sklep

( Chmielna 41 
skiej

róg Marszałków-

Mereżkarka 5 S Ś
dobrych warunkach.
41—21.

Chłodna Ks

M a s z y n y  do szycia znane 
11 „Kasprzyckieso" Tanio—Hur­
towo—Detalicznie—Raty. Skład — 
KSarstat: V farszaw a, Marszalkovu- 
ska 153. Zamawiać można li­
stownie.

! W  SZIDCZHE nia, plomby.
korony, reparacje, przeróbki. Ce­
ny niskie. Pracującym dogodne 
warunki. Leszno siedem (drugie
podwórze).

2 G5MIJ BS-p.-ańp
j sięcy m . K .  Sakpaita męskie eie- 
j ganckie najmodniejsze 280 ty- 
; sięcy sprzedam zaraz. Piękna 64 
| mieszkania 11. Handlarze wyłą­

czeni.

(taiiilfirnr zdemobilizowany po- 
rUtSiiliLci szu ku je jakiejkolwiek
posady: woźnego, szwajcara lub
pielęgniarza. Oferty do admini­
stracji .Robotnika” doó .Zdem o­
bilizowany”.
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Najlepszy
towar

mes

*©

&
O*

3

N a j n i ż s i

ceny

M agistratu m. s t . W arszawy
sprzedaje bez ograniczenia:

HURTOWO
w b iu rach  C en tra lnych  

K redy tow a 2.

DETALICZNIE
w 86 sklepach żywnościowych 

64 sk ładach  opałowych

o(8U
c<83)Ł
O
g
©
e©
Nm©
S.:

m*

g
.2
OH©>
NL©
s©
<0
g©
B

NTB
a
w
s0
1 »
©&O
&©O

TELEFONY

chleb 
cukier 

£  mąka
^  kasze 

*2, strączkowe4

163-31. 279-21, 271-85. 44-76, 202-75, 
147-04, 139-57, 36-81, 311-77, 235-70. i 10 ja tk a c h .

Własna sortownia i paczkarnia 
herbaty.

\S> sól

cykor ja

'o %  tyi
^  xy o  herbata

*>rs °  5 -  
<5 ^  ^  kawa

£. 9>' %  marmolada
£  ^  u' makaron

i i  mydto

Laboratorium Chemiczne.

owies 
otręby 
siano 

stoma 
makuchy 

wyka i*  
peluszka . *  #

i  A o r » n  ^■mieszanka 
worki

f i*

'■is *
świece

śledzie

i? ^  ^  •<$
beczki ^  <  

skrzynie ^  ^
% ^ <■*

materjały włókiennicze ^ ^
materjały budowlane 

tterjały włókienniczi 
materjały piśmienne

ę)
zapałki

<?

mi ę s o  i t ł u s z c z e  
węgiel i koks 

drzewo opałowe
Tabor samochodowy

Jelef, 203-16.
« własne sklepy

1 J  A T K i 
{  WE WSZYSTKICH DZIELNICACH 
* MIASTA.

♦4
»
♦
♦

Tabor  konny
telef 1 2 1 6 .

Z A K Ł A D Y  G R A F I C Z N E
Telef. 140-17.

Telef. 150-32. Telef. 34-92.

Składy tow arow e  miejskie
Stawki 16 tel. 294-90, 316-33.

Z WOLNYM SKŁADEM CELNYM.

Przechowywanie towarów krajowych i zagranicznych z prawem 
częściowego clenia tych ostatnich. Wydawanie świadectw skła­
dowych zwykłych i zastawowych. Zwózka i odwózka towarów 

własnym taborem konnym i samochodowym.
Ekspedycja towarów.

Pojemność składów 1500 wagonów.
SZakupy hurtowo wprost od producentów. 

Adres telegraficzny s WUZET — W  ar sza wa.

*
*1
N
©
*
O'
N
H-O
t
O'
*

B
©9h
©
<5

Poręby le śn e —Tartak— Fabryka betonowa ~■0
0s
1
we+O

A *. Pelik*. PiwJL. Bedaktar adjMvwieda&bur JFenrr Szaoiro. Wedawca; Rada Nacz. P. P, S. Cdbito w drukarni „Robotnika


